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z Dziejów apostolskich (4,8—12)

We dni one: Piotr, napeł­
niony Duchem Świętym, rzeki 
do nich: Przełożeni ludu i 
starsi, słuchajcie: Jeżeli nas 
dzisiaj badają w  sprawie do­
brodziejstwa względem kale­
ki, przez które on odzyskał 
zdrowie, niech wam wszys­
tkim i całemu ludowi izra- i
elskiemu wiadomym będzie, 
że przez imię Pana naszego 
Jezusa Chrystusa Nazareńskie- 
go, któregoście wy ukrzyżo­
wali, a którego Bóg wskrze­
sił z martwych, że przez N ie­
go ten stoi zdrowy przed w a­
mi. Ten jest onym kamieniem  
odrzuconym przez was budu­
jących, który stał się kamie­
niem węgielnym, I w  żadnym  
innym nie masz zbawienia, 
albowiem nie masz żadnego 
innego imienia pod niebem, 
danego ludziom, w  którym 
m ielibyśmy być zbawieni.

J >

(WANGEUA
według 

św. Łukasza (6,21)

Onego czasu: gdy upłynęło 
osiem dni, aby obrzezano 
Dzieciątko, nazwali Je im ie­
niem Jezus, które nadane by­
ło przez Anioła pierwej, niż 
się w  łonie poczęło.

Przez Imię P ana  Jezusa
D rugą niedzielę po Bożym Narodze­

niu starokatolicki kalendarz poświęca 
uroczystości Im ienia Jezusa, które da­
no Bożemu dzieciątku ósmego dnia po 
przyjściu na świat. Imię Zbawiciela czci 
Kościół chrześcijański od początku swe­
go istnienia, ale kult szczególny, ubra­
ny w liturgiczne form y rozpowszechni­
li dopiero w XV wieku duchowi bracia 
św. Franciszka z Asyżu. A spekty te ­
ologiczne tego Im ienia rozw inął jako 
pierwszy Apostoł Piotr.

W łaśnie dzisiejsza lekcja zawiera 
fragm ent płomiennego kazania, jakie 
na cześć imienia swego M istrza wygło­
sił św. Piotr. Okazją było cudowne 
uzdrowienie człowieka chromego od 
urodzenia, który żebrał u bram  świą­
tyni jerozolimskiej. Kaleka ów w y­
ciągnął również rękę po jałm użnę w 
kierunku apostołów Piotra i Jana, 
wchodzących do św iątyni na modlitwę. 
Apostoł P iotr powiedział wówczas spa­
raliżow anem u: „Złota ani srebra nie 
mam, lecz co mam, to ci daje: W Imię 
Jezusa Chrystusa Nazareńskiego chodź! 
I ująw szy go za praw ą rękę podniósł 
go. N atychm iast wzmocniły się nogi ka­
leki i kostki. I zerwawszy się stanął 
i chodził, i wszedł z nimi do świątyni, 
podskakując i chwaląc Boga”.

Uzdrowienie to wywołało nieopisaną 
radość uzdrowionego i zdumienie 
wszystkich, którzy go znali. W św iątyni 
wokół Apostołów zebrał się tłum . Było 
to w przedsionku, który  zwano Salo­
monowym. Apostoł P iotr wygłosił do 
zgromadzonych kazanie o Chrystusie 
Zbawicielu, którego nie przyjęli przy­
wódcy duchowi narodu żydowskiego i 
nie uznali za Mesjasza, lecz skazali na 
śmierć. Apostołów, na rozkaz kapła­
nów, aresztow ała straż więzienna i po­
staw iła następnego dnia przed Radą 
starszych i uczonych w Piśmie. Sw. 
P iotr wygłosił mowę obronną, która 
stanow iła dalszy ciąg kazania wygło­
szonego w świątyni. W łaśnie tę mo­
wę przytacza dzisiaj czytany frag­
m ent Dziejów Apostolskich. Odważ­
nie w ykazując winę i straszliwą 
pomyłkę sędziów odnośnie odrzuco­
nego przez nich Mesjasza, św. P iotr 
napełniony Duchem Św iętym  zawo­
łał: „Przełożeni ludu i starsi słuchaj­
cie: Jeżeli m y dziś jesteśm y przesłu­
chiwani z powodu dobrodziejstwa w y­
świadczonego człowiekowi choremu, 
dzięki czemu on został uzdrowiony, to 
niech wam  wszystkim  i całemu ludowi 
izraelskiem u wiadomo będzie, że stało 
się to w  Imię Jezusa Chrystusa Na­
zareńskiego, którego w y ukrzyżow a­
liście, a którego Bóg wzbudził z m ar­
twych. To dzięki Niemu ten stoi zdrów

przed wami! On jest kam ieniem  od­
rzuconym  przez was budujących, który 
sta ł się Kam ieniem  węgielnym  i nie ma 
w żadnym  innym  zbawienia. Albowiem 
nie m a innego imienia pod niebem  da­
nego ludziom, przez które moglibyśmy 
uzyskać zbawienie” .

Niezłomna odwaga, żarliwość i prze­
konanie o słuszności wypowiedzianych 
słów, których praw dę poświadczył cu­
downie uzdrowiony mężczyzna spra­
wiły, że członkowie Rady Żydowskiej 
zmuszeni byli uwolnić obu Apostołów. 
Nakazali jednak Piotrowi i Janowi, 
„by w ogóle nie m ówili i nie nauczali 
w  Im ieniu Jezusa” .

Zachodzi pytanie, czemu przełożeni 
religijni Narodu wybranego, ludzie zna­
jący Boże objawienie i zapowiedzi m es­
jańskie, nie chcieli uznać spełnienia 
tychże zapowiedzi na Osobie i w  dzie­
łach Jezusa z N azaretu? Czemu nie 
poszli za Nim choćby ze względu na 
czyny, k tóre dokonał? Czemu uważali 
Jezusa za kam ień nie nadający się do 
budowy Królestwa m esjańskiego, choć 
w planach i zapowiedziach Bożych s ta ­
nowi kam ień węgielny, jedyną Opokę 
tej Bożej Budowli? Odpowiedź jest 
prosta, przywódcy duchowi Izraela m a­
rzy li o budowie własnego, a nie Bożego 
Królestwa; błyszczącego doczesną, m a­
terialną, a nie nadprzyrodzoną potęgą.

Do budowy takiego gm achu usiłowali 
pierw otnie zachęcić Jezusa, a gdy sp ra­
wił im zawód, hierarchia żydowska 
znienawidziła Go do tego stopnia, że 
wolała wszystkie Jego dobre czyny 
przypisać silom nieczystym, niż zmie­
nić własną, fałszywą in terpretację idei 
m esjańskich. Dla nich Jezus z Nazaretu 
uchodził za zwodziciela, a Imię Jego 
przypom inało niewolę rzym ską, z któ­
rej m iał ich Zbawiciel wyzwolić. Jakaż 
tragiczna pomyłka. Jakie wypaczenie 
Bożej myśli!

Być może przychodziły momenty, 
kiedy niektórzy światlejsi członkowie 
elity żydowskiej uśw iadam iali sobie 
popełniony błąd i zbrodnie dokonaną 
na Jezusie — Mesjaszu. Takim mo­
m entem  było choćby badanie „w iny” 
pojm anych Apostołów. Uczniowie Mis­
trza z N azaretu w  prostych słowach 
zmuszali sędziów do głębszej refleksji, 
ale byli oni już zdeklarow anym i w ro­
gami Chrystusowego Imienia.

Dzisiejsza lekcja m szalna uczy o mo­
cy zbawczej Im ienia Jezusa Chrystusa, 
który  buduje Królestwo duchowe praw ­
dy, świętości i  pokoju.

Ks. A.B.
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M odlitwa jest — obok w iary  — najbardziej prostym , ale też n a j­
bardziej zasadniczym aktem  czci Boga. Jest ona je j zew nętrznym  p rze . 
jawem . Oczywiście nie w  znaczeniu dosłownym, gdyż wówczas s trac i­
łaby niem al całkowicie sw ą w artość m oralną. Je st tak  dlatego, że zwy­
kłe form y zewnętrzne (słowa, znaki, obrzędy) w porów naniu z czysto 
w ew nętrznym i aktam i cnót boskich (wiarą, nadzieją i miłością) n a ­
dają  je j w idzialny, zew nętrzny charak ter. Jednak  bez aktów  w ew nę­
trznych m odlitwa obejść się nie może, gdyż tylko dzięki nim  będzie 
również w artościow ą m odlitw ą w ew nętrzną.

Istn ie ją  dwa katechizm owe określenia modlitwy, bardzo zresztą 
treściowo do siebie zbliżone. Pierwsze z nich brzm i: M odlitwa jest 
to rozmowa duszy z Bogiem. Jednak  określenie to jest stosunkowo 
trudne do zrozumienia, o czym świadczy następujące wydarzenie:

W w iejskiej parafii odbywa się w izytacja kanoniczna, w czasie 
k tórej przeprow adzający ją biskup egzam inuje dzieci uczęszczające 
na katechizację. Jednem u z nich staw ia pytanie: „Co to jest m od­
litw a?” Jednak  — praw dopodobnie z w rażenia i przejęcia — nie jest 
ono w  stanie odpowiedzieć. Dopiero gdy biskup, pełnym  dobroci 
gestem, przytulił do siebie wylęknione dziecko, usłyszał: „M odlitwa 
jest to tak ie  przytulenie się człowieka do Boga”. Dziecko to miało 
rację. Bowiem modlitwa jest pobożnym wzniesieniem (jakby „przy­
tu leniem  się” duszy do Boga. To naw iązanie kon tak tu  z Bogiem.

I tu ta j nasuw ają się zasadnicze pytania: Co to znaczy wznieść du­
szę do Boga? Ja k  można to uczynić?

By łatw iej to zrozumieć, należy przypom nieć naukę o władzach 
naszej duszy, z pomocą których prowadzi ona swe życie oraz w y­
konuje swe czynności. Są to — jak  wiadom o — władze poznania 
i pam iętania (władze rozumu) i w ładza chcenia (władza woli). Do 
nich przyłączyć się muszą władze m ające związek z naszym  ciałem

Modlitwa 
- fef rodzaje,

potrzeba 
i przymioty

(wyobraźnia, uczucia). U św iadam iając sobie bogactwo naszych władz 
duchowych rozum iem y dopiero, że wznieść duszę do Boga to nic 
innego, jak  władze te ściśle z Nim związać — przynajm niej w  chw i­
lach modlitwy.

Do m odlitw y należy się odpowiednio przygotować. W inniśm y w tym  
celu m yśli nasze zająć Bogiem lub k tórąś z tajem nic objawionej 
przez Niego nauki. Pam ięć należy oderwać od spraw  życia codzienne­
go, a skierować na otrzym ane od Boga dobrodziejstw a lub nasze 
upadki. W yobraźnię ukierunkow ać n a le ż y  do jakiegoś zewnętrznego 
obrazu np. jakiejś sceny z życia Chrystusa. Nasza wola wzbudzić 
w inna ak t szczerego poddania się woli bożej odnośnie tego, o co Boga 
będziemy prosić. Wreszcie uczucie — o ile to od nas zależy — roz­
budzić miłością ku Ojcu niebieskiem u, wdzięcznością lub żalem.

Przygotow anie to, będące chociażby jednym  aktem  duchowym, po­
winno mieć miejsce tuż przed rozpoczęciem modlitwy. Jakże jednak 
często o tym  zapominamy. Dzieje się tak  dlatego, że nie zawsze p a ­
m iętam y o napom nieniu m ędrca Pańskiego zaw artym  w słowach: 
„Przed m odlitw ą przygotuj duszę tw oją, a nie bądź jak  człowiek, 
k tóry  Boga kusi” (Syr 18,23). Przygotow aniem  tak im  może być rów ­
nież znak krzyża czyniony przed pacierzem, jeżeli znaczymy go na 
sobie i słowa „W imię Ojca i Syna, i Ducha Sw'ętego...” w ym aw iam y 
z najw iększym  przejęciem . Pozwala to  bowiem, przynajm niej na 
chwilę, wyłączyć się od codziennych trosk  i kłopotów, a skierować 
ku  Bogu.

Przem aw iając do Boga i wznosząc do Niego naszą duszę, czynić 
to możemy w  różnych intencjach. One decydują o rodzaju  modlitwy.

W pierwszym  rzędzie w inniśm y się moalić, by Boga uwielbić. Jest 
to zaszczytny obowiązek człowieka, k tóry  — jako jedyny ze wszystkich 
stworzeń na ziemi — zdolny jest składać Bogu daninę świadomej 
i rozum nej chwały. Wzorem tak iej m odlitwy jest pow tarzane we 
Mszy św. „Chwała na wysokości Bogu...”, słowa „Chwała Ojcu i Sy­
nowi, i Duchowi Świętemu...”, czy wreszcie hym n: „Ciebie Boże 
wysławiamy...” .

Drugim  celem m odlitwy winno być dziękczynienie za łaski, dary  
i dobrodziejstw a otrzym ane z rąk  Boga. Szczególnie mam y obowiązek 
dziękować Bogu za to, że nas stworzył, odkupił i uświęcił. Za liczne 
dary  naturalne, a więc za zdrowie, zdolności i środki do życia. Dzię­
kczynienie za dary  nadprzyrodzone w yrażam y w każdej prefacji 
m szalnej, w  której — między innym i — pow tarzam y: „Dzięki sk ła­
dajm y P anu Bogu naszemu...”

N astępny (trzeci) cel modlitwy, to przebłaganie Boga za nasze n ie­
wierności, upadki i grzechy. N ajbardziej klasycznym i m odlitwam i 
przebłagalnym i są: siedem psalm ów pokutnych, p rasta ra  litania do 
W szystkich Świętych, czy wreszcie rzewne „Suplikacje”.

Dopiero na ostatnim  (czwartym) m iejscu staw iam y modlitwę b ła­
galną. P rzedstaw iam y w niej Bogu potrzeby na tu ra lne  i nadprzyro­
dzone, doczesne i sięgające w wieczność, m aterialne i duchowe, nasze, 
naszych najbliższych, Ojczyzny, Kościoła i wszystkich, którzy prosili 
nas o pam ięć w modlitwach. Należy też prosić naszego Ojca w niebie
o w ytrw anie w  dobrym, łaskę dobrej śmierci i zbawienie duszy.

M odlitwa jest naszym  obowiązkiem; jest daniną czci sk ładaną 
Stw órcy przez Jego najdoskonalsze stw orzenie na ziemi, P anu  przez 
sługę, Ojcu przez dziecko. Przypom niał go ludziom Zbawiciel mówiąc, 
że „powinni zawsze się modlić i nie ustaw ać” (Łk 18,1). Nie poprze­
stając jednak na nakazie, dał nam  Bóg-Człowiek przykład modlitwy. 
Bo gdy dnia Mu zabrakło, modlił się w nocy, n ieraz do świtu. Wspo­
m ina o tym  Ew angelista, gdy pisze: „Stało się, że (Jezus) wyszedł 
na górę, aby się modlić, i spędził noc na m odlitw ie do Boga” (Łk 
6,12). To zaś zobowiązuje w szystkich Jego wyznawców.

Nie należy się dziwić, że Syn Boży k ładł tak  w ielki nacisk na 
konieczność modlitwy. Bowiem — jak uczy życie — przynosi ona 
nieocenione pożytki. Łączy nas ze źródłem najwyższej mądrości, po­
tęgi i piękna oraz sam a przez się uszlachetnia człowieka; przypom ina 
nam  naszą zależność od Boga; uczy niezbędnej w  życiu nadprzyro­
dzonym pokory, ożywia w iarę, budzi nadzieję, rozpala w sercu m i-

dokończenie na str. 5
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POKÓJ LUDZIOM, ŚWIATU I GWIAZDOM
Pod takim  hasłem, rozum ianym  jako wez­

w anie i w yzw anie rzucone dziś całem u św ia­
tu, w szystkim  bez w yjątku  ludziom. Oddział 
W arszawski Społecznego Tow arzystw a Pol­
skich K atolików  zorganizował specjalne spot­
kanie w dniu 16 listopada 1986 r. (niedziela).

W całości spotkanie poświęcone było sp ra­
wie tak  istotnej, tak  zasadniczej, jaką jest
— nie ty lko zresztą dzisiaj — spraw a po­
koju n a  ziemi, pokoju między narodam i 
Spotkanie miało charak te r dwuczęściowy. 
Pierwsza część, ta  o charakterze religijnym , 
nadprzyrodzonym , m iała  m iejsce w  katedrze, 
gdzie o godzinie 11-tej została odpraw iona 
Msza Św ięta w  intencji uproszenia pokoju, 
w intencji w sparcia w ysiłków  tych w szyst­
kich, którzy niezależnie od swoich racji 
światopoglądowych czy przynależności do 
określonych ustro jów  politycznych, zabiegają
o zrealizow anie odwiecznych pragnień czło­
w ieka życia w  pokoju. W tej też intencji 
odprawiono specjalne modły, a wszyscy zgro­
m adzeni w  katedrze przystąpili do Stołu 
Pańskiego, Stołu Jedności i Pokoju, p rzy j­
m ując do swoich serc Tego, który jest Po­
kojem  i k tóry  przyszedł św iatu dać pokój.

D ruga część, to spotkanie w nowej, prze­
stronnej sali w  nowo w ybudow anym  budyn­
ku adm inistracji P arafii K atedralnej przy 
ul. Szwoleżerów 4. Oczy przybyłych na to 
spotkanie zwrócone były najp ierw  — i to 
je s t rzecz zrozum iała — na specjalną z tej 
okazji dekorację: biały orzeł, biało-czerw o­
na flaga, a na tle  niebieskim  gołębie — 
symbole pokoju i napisy — Pokój, Pax, 
Frieden.

Prezes Oddziału W arszawskiego STPK w i­
tał serdecznie w szystkich przybyłych, a wśród 
nich ks. Ryszarda Dąbrowskiego — kancle­
rza Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolic- 
kiego, M ariana Dom ańskiego — prezesa Ra­
dy P arafialnej P arafii K atedralnej, członków 
Z arządu Oddziału.

Główny refera t wygłosił ks. dziekan To­
m asz Wojtowicz, k tóry  swe wywody skon­
centrow ał na chrześcijańskim  spojrzeniu na 
spraw y pokoju. Na spotkaniu, wszyscy obec­
ni postanowili, aby końcowe w nioski re fe ra ­
tu  ks. dziekana Tomasza W ójtowicza przyjąć 
jako w yraz postaw y i przekonania w szyst­
kich członków Oddziału W arszawskiego i 
w iernych P arafii K atedralnej w  W arszawie, 
a  jtakże, aby stanow iły one skrom ny apel 
skierow any do wszystkich, a jednocześnie 
prośbę, jako  że tylko pax  in te r omnes, pax  
in hom inibus, pax  in te rra , pax  in astris, 
daje nam  nadzieję i pewność na lepsze, 
szczęśliwsze życie dziś, ju tro  i w przyszłoś­
ci. Słowa tego apelu sprow adzają się m.in. 
do poparcia tych w szystkich wysiłków i 
propozycji, k tóre zm ierzają do w yelim inow a­
n ia wszelkich broni nuklearnych, do zredu­
kow ania konw encjonalnych sił i  liczby wojsk 
do w ym aganego m inim um  potrzebnego je ­
dynie dla u trzym ania ładu i porządku w 
świecie zgodnie z ładem  i porządkiem  Bo­
żym, do uczynienia wszystkiego, aby propo­
zycja M. Gorbaczowa, sta łą  się dla chrześ­
cijan  zadaniem  d to takim , aby w  dwa tysią­
ce la t po narodzeniu Chrystusa, wszyscy 
chrześcijanie, a z nim i i wszyscy na tej zie­
mi, m ogli ogłosić, że spełniło się wreszcie 
życzenie i program  Boży z nad sta jenki Be­
tlejem skiej: Chw ała Bogu — Pokój ludziom 
na ziemi.

In tegralną częścią spotkania pokojowego 
było złożenie przez w ybraną delegację w ią­
zanki kw iatów  pod pom nikiem  Sapera.

R e fe ra t w ygłosił ks. d z iek an  Tom asz W ojtow icz

W czasie sp o tk a n ia

D elegacja  O ddziału W arszaw skiego  STPK  sk ład a  k w ia ty  pod pom nik iem  
S ap era . Od lew ej s to ją : A nna Sm uga, W in cen ty  P iła tow icz , M arian  D om ański, 
E lżb ie ta  S iw iak, S tan is ław  Leszczyński, A lbin  W iśniew ski, R a fa ł T oroniew icz

i Je rz y  Boniecki

mim
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dokończenie ze str. 3

łość ku  Bogu i bliźnim. Daje nam  też konieczną siłę w  walce 
z pokusam i do złego, w troskach i niepowodzeniach życiowych, przy­
nosi ukojenie w cierpieniach — zarówno fizycznych, jak  i duchowych. 
Dlatego godnym wielkiego współczucia jest człowiek, k tóry  nie rozu­
mie m odlitw y; k tóry  nie um ie lub nie chce się modlić. Człowiek tak i 
bardzo przez to zuboża swą duszę oraz czyni swe życie szarym  
i płytkim .

Wiadomo jednak, że nie każda m odlitw a sprow adza na nas cu­
downe doczesne i nadprzyrodzone skutki. By bowiem została przez 
Boga w ysłuchana, musi posiadać pewne przym ioty. M istrzowie życia 
duchowego w yliczają ich sześć. S tąd chętniej Bóg w ysłuchuje nasze 
prośby, jeżeli modlimy się:

Pobożnie, czyli nie tylko ustam i, ale duszą, skupiając nasze myśli 
na Bogu i przedmiocie modlitwy. Równocześnie m amy oddalać od 
siebie — przeszkadzające w  modlitw ie — obce, natrę tne  myśli, w yo­
brażenia i w spom nienia. Pam iętać przy  tym  należy, że dobrowolne 
roztargnienia psują w artość modlitwy.

Pokornie, a więc m ając świadomość naszej małości i niegodności 
wobec Boga. Pokora jest bowiem kluczem otw ierającym  drzw i do 
skarbca m iłosierdzia Bożego. Przykład  takiej m odlitwy dał nam  
ew angeliczny ' celnik, k tó ry  świadomy w łasnej niegodności, przy­
bywszy do św iątyni „stanął z daleka i nie śm iał naw et oczu pod­
nieść w  niebo, lecz bił się w  pierś swoją, mówiąc: Boże, bądź m i- 
łościw mnie grzesznem u” (Łk 18,13). Jakże wysoko ocenił jego mod­
litwę Zbawiciel, w znanej przypowieści o faryzeuszu i celniku (Łk 
18,9—14).

Z ufnością, że nas Bóg wysłucha. Tak w łaśnie modliła się niew iasta 
chananejska, która nie zrażając się pozorną odmową Jezusa uzdro­
w ienia jej córki, zwróciła się do Niego słowami: „Panie, ale i 
szczenięta jedzą okruchy, które spadają ze stołów panów  ich” (Mt 
15,27). I tym  zasłużyła na uzdrowienie swego dziecka.

Z poddaniem  się woli Bożej, a więc pozostawiając Bogu, jak  i 
kiedy zechce nas wysłuchać. Takiej m odlitw y uczył nas Pan Jezus, 
k tóry  oglądając w Ogrojcu czekającą go mękę, po trafił prosić Ojca 
swego słowami: „Ojcze mój, jeśli można, niech mnie ten kielich m i­
nie; wszakże nie jako J a  chcę, ale jako Ty” (Mt 26,39).

W ytrw ale, czyli nie usta jąc w  modlitw ie, chociaż nas Bóg zaraz 
nie w ysłucha. S tąd też Syn Boży w  przypowieści o człowieku n a­
tarczyw ie proszącym  przyjaciela w  nocy o pożyczenie Chleba, stw ie r­
dza: „Jeśli naw et nie w stanie i da mu, że jest jego przyjacielem , to 
dla natręctw a jego w stin ie  i da m u ile potrzebuje” (Łk 11,8). Nie 
należy się więc dziwić, że św. Monika, k tóra przez 18 la t błagała 
Boga o naw rócenie ukochanego syna (Augustyna) w yprosiła znacznie 
więcej, niż pragnęła, bo powołanie kapłańskie i niezwykłą świętość 
po nawróceniu.

W imię Jezusa Chrystusa, do czego zachęcił nas sam Zbawiciel,
mówiąc: „O cokolwiek byście prosili Ojca w  im ieniu moim, da w am ” 
(J 16,23). P am ięta jąc o tym  zapewnieniu, kończy Kościół wszystkie 
m odlitw y liturgiczne słowami: „Przez C hrystusa Pana naszego...”

Od pierwszych w ieków chrześcijaństw a utrzym uje się wśród wyz­
nawców C hrystusa zgodne z praw dą przekonanie, że modlić się 
wolno w  każdym  m iejscu i o każdej porze. Najwłaściwszym  jednak 
m iejscem  do m odlitwy jest zawsze św iątynia. Bowiem świadomość 
obecności C hrystusa w  Eucharystii, w ystró j w nętrza i cała atm osfera 
domu bożego pomaga do utrzym ania skupienia modlitewnego. Po­
dobnie m a się rzecz, gdy chodzi o czas modlitwy. Jednak  tradycja
— jakże pięknie i słusznie — w prow adziła zwyczaj codziennej 
m odlitwy na rozpoczęcie i zakończenie dnia. Dlatego — jak na 
wyznawców Chrystusa przystało — stara jm y  się ten  zwyczaj p rak ty ­
kować w  rodzinach naszych. Jeżeli nie jest to możliwe codziennie 
z uwagi na zajęcia zawodowe, s ta ra jm y  się to czynić przynajm niej 
w  niedziele i święta.

Ks. JAN KUCZEK

U W A G A ! CZYTELN ICY !
KALENDARZ KATOLICKI na rok 1987 już w  sprzedaży!
Cena 1 egz. wynosi 160 zł.
Prosim y o nadsyłanie zamówień w jak najszybszym term inie, 
gdyż ilość K alendarzy jest w  tym  roku ograniczona.

Kalendarz zaopatrzony jest w  piękną, barw ną okładkę
o tem atyce religijnej. Jest to znakomita pozycja książkowa 
dla każdego, kto interesuje się religią, historią, litera tu rą  
piękną. Każdy znajdzie w  nim  coś dla siebie. Objętość 
Kalendarza — 356 stron.

Prosim y o nadsyłanie zamówień pod adresem: 
Administracja Instytutu Wydawniczego 

im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. J. Dąbrowskiego 60 

02-561 Warszawa 
W ysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym,
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KRAJ
„100 la t T o w arzystw a L ite rac ­

kiego  im . A dam a M ickiew icza”  to 
ty tu ł  jub ileu szo w ej w ystaw y  o- 
tw a r te j  24 lis to p ad a  ub .r. w P a ­
łacu  R rzeczypospolite j w W arsza­
wie m ieszczącym  zb iory  sp e c ja l­
ne b ilio tek i N arodow ej. P ośw ię­
cono ją dziejom  te j o rgan izacji 
założonej przed w iekiem  we 
Lw ow ie. W ystaw a sk łada  się z 
dw u części: h isto ry czn e j o b e jm u ­
jące j la ta  1886—1945 o raz w spół­
czesnej — la ta  1946—1986. W śród 
ek sponatów  na  szczególną uw agę 
zasługu je  p o r tre t  M ickiew icza 
pędzla Zofii S zym anow skiej, 
rzeźba A ntoniego K urzaw y  „M ic­
k iew icz budzący  geniusza poezji** 
oraz w iele o ry g in a ln y ch  d o k u ­
m en tów  do dziejów  tow arzy stw a .

Od 29 lis to p ad a  do 1 g ru d n ia  
ub .r. odbyło  się w Ja b ło n n ie  
szóste  z ko le i M iędzynarodow e 
S po tk an ie  D zienn ikarzy . T em atem  
w iodącym  b y ła  ro la  d z ien n ik arzy  
w  dialogu  W schód — Z achód. 
R ozp a try w an e  by ty  tak ie  p ro b ­
lem y  ja k :  „Ś w iat po R e y k ja v ik u ” , 
„E u ro p a  i św ia t” , „Co d z ien n ik a ­
rze  m ogą uczyn ić  d la stw o rzen ia  
o p tym istycznego  k lim a tu  rozm ów  
W schód — Z ach ó d ” .

M isja B an k u  Św iatow ego, k tó ra  
p rzebyw ała  w Polsce p rzy g o to ­
w u je  ra p o r t  o sy tu a c ji gospo­
d arczej P o lsk i i p ro g ram ac h  ro z ­
w oju . L iczne są zbieżności m ię ­
dzy w n ioskam i B an k u  Ś w iatow e­
go i założen iam i p lan u  gospo­
darczego n a  najb liższą  5 -latkę.

T ry b u n a ł K o n s ty tu c y jn y  uznał 
dw a p u n k ty  rozporządzen ia  Mi­
n is tra  H andlu  W ew nętrznego i 
U sług z 1983 r. za n iezgodne z 
upow ażn ien iam i zaw arty m i w u- 
staw ie  p rzeciw alkoholow ej. D obre 
in ten c je  m in is tra  n ie  u sp ra w ie d ­
liw ia ją  n a ru sze n ia  p raw a — 
sk o n s ta to w a ł try b u n a ł. N egu jąc  
rozporząd zen ie , zaleci! jed n o cześ­
n ie  w prow adzen ie  p o p raw k i do 
ustaw y .

N a odległości 40 km , po czy n a­
ją c  od g ran icy  k ra ju , O dra zo­
sta ła  zan ieczyszczona m azu tem  
n a p ły w a jący m  z te ry to riu m  Cze­
chosłow acji. P od ję to  śro d k i za ­
pobiegaw cze, u staw iono  zapory  
(w okolicach  R acibo rza  i w k il­
ku  in n y ch  m iejscach), k tó re  ze­
b ra ły  zanieczyszczenia.

W 1986 r . o g ło szo n ym  p rzez  
O NZ M ięd zyn a ro d o w ym  R o k iem  
P o ko ju , św ia to w e  w y d a tk i  na 
zb ro jen ia  osiągnę ły  b lisko  900 m ld  
dolarów . Dane te  pochodzą  z ra ­
p o rtu  pa n i R u th  L eg er  S traw i, 
b. przew o d n ic zą ce j W yd zia łu  d§. 
G ospodarki A m e ry k a ń s k ie j  A g en ­
c ji  K o n tro li Z b ro jeń  l R o zb ro je ­
nia. 900 m ld  d o larów  to b lisko  
6 proc. o g ó ln e j w artośc i dóbr  
w y tw a rz a n y c h  na św lecie .

W 2985 r. zb ro jen ia  p o ch ło n ę ły  
800 m ld  do larów . Od 1960 r. — L! 
14 b ilionów  dolarów .

Policja fra n c u ska  p rzep ro w a d zi­
ła obław ę na p rzeb yw a ją cych  na 
teren ie  F rancji B asków , podejrza­
n ych  o udzia ł w  te rro ry s tyczn e j 
organizacji se p a ra tys tó w  bask ij­
sk ich  — E TA . W  H endave na po­
łu d n iu  F rancji podczas rew izji w  
m ie jsco w ej fa b ry ce  m eb li w y k r y ­
to broń, am un ic ję , p ien iądze , a 
ta k że  in fo rm a c je  o p lanow ych  
p rzez E TA  zam achach  w  M adry­
cie i B arcelonie . A reszto w a n o  
około  30 osób.

D ochody S to licy  A p o sto lsk ie j 
w y n io s ły  w  ub. r. 44,6 m in  doi., 
a w y d a tk i  — 83,7 m in , d e fic y t bu­
d że to w y  w y n ió s ł w ięc  39,1 m in  
doi., tj . o 11,1 w ięce j n iż  w  ro k u  
1984 (54 proc. w y d a tk ó w  to  p e n ­
s je  lub e m e r y tu ry  dla oko . 3 ty s . 
u rzęd n ikó w  i p racow ników  ró ż­
n y c h  w a ty k a ń sk ic h  organów ). R a­
da K ardyna łów  p rzew id u je , że w  
ty m  ro k u  d e fic y t p o w ię k szy  się t 
p rzekracza jąc  56 m in  doi.

F rancu ska  grupa  te r ro ry s ty c zn a  
„ A k c ja  B ezpośredn ia '* p rzyzn a ła  
się do dokona n eg o  zam achu  na 
d y re k to ra  genera lnego  p a ń stw o ­
w ego ko n cern u  sam ochodow ego  
„ R e n a u lt” Georges*a Besse. Z o ­
sta ł on za s trze lo n y  przed  sw y m  
d o m em  przez dw ie  k o b ie ty , co 
p o tw ierd ziło  s ie d m iu  św ia d kó w .

S ta n y  Z jed n o czo n e  l R ep u b lika  
F ederalna  N iem iec  podp isa ły  p o ­
ro zu m ien ie  d w u s tro n n e , na m o cy  
k tó reg o  uproszczona  zostan ie  pro ­
cedura e k s tra d y c ji  osób p o d e j­
rza n ych  o dzia ła lność te r ro ry ­
s ty c zn ą . O soby za m ieszane w  
dzia ła lność te r ro ry s ty c zn ą  będą  
podlegać e k s tra d y c ji  n a w e t w  
p rzy p a d k u , k ie d y  sw o ją  d zia ła l­
ność u m o ty w u ją  w zg lęd a m i p o li­
ty c z n y m i.

A d a n  H anuszk iew icz ju ż  od p ra ­
w ie 20 la t w spó łp racu je  z te a tre m  
fińsk im . O sta tn io  w h e s iń sk im  
F ińsk im  T eatrze  N arodow ym  w y ­
reżyserow ał „C y d a” C orn e ille5a. 
P rzedstaw ien ie  uznano  za w y­

b itne w ydarzen ie  artystyczne.

C h risto p h er C haplin , syn  s ły n n e ­
go k o m ik a  C harIi’ego d e m o n s tru je  
m elo n ik  i laseczkę ojca, k tó re  
sp rzed an e  zostały  na  a u k c ji w 
L ondynie  za sum ę 22 500 do larów .
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Z  zagadnien dogmatyki katolickiej

PEŁNIA CZASÓW
Przeszło rok om awialiśm y w 

tym  m iejscu rozliczne praw dy, 
zaw arte w pierw szym  artyku le 
Składu Apostolskiego: „Wierzę w 
Boga Ojca wszechmogącego, 
Stworzyciela nieba i ziemi”, (...) 
„wszystkich rzeczy w idzialnych i 
niew idzialnych”... P raw dy wiary, 
wyrażone w  tym  artykule, są w 
zasadzie w spólną w łasnością 
w szystkich w ielkich religii na 
świecie, k tóre uznają istnienie 
jednego Boga, Stw orzyciela wszel­
kich światów, a szczególnie istot 
rozumnych.

Obecnie przejdziem y do rozw a­
żania praw d, decydujących o is­
tocie i odrębności religii chrześ­
cijańskiej. P raw dy te  streszczają 
kolejne artyku ły  naszej w iary, 
mówiące o Synu Boga, który sta ł 
się Człowiekiem i um arł na krzy­
żu dla naszego zbawienia. P raw ­
dy te uznaje, czci i głosi św iatu 
Kościół Chrystusowy z polecenia 
swego Założyciela — Jezusa 
Chrystusa, Boga i Człowieka, k tó ­
rego przyjście zapowiadał ludziom 
Ojciec niebieski od czasów w y­
gnania pierwszych rodziców z ra ­
ju. Ten obszerny dział katolic­
kiej teologii nosi miano C hrysto­
logii — lub — nauki o Bogu 
Odkupicielu. U padła przez grzech 
A dam a i Ewy ludzkość sama, o 
w łasnych siłach, nie mogła po- 
dźwignąć się, w yrw ać z niewoli

grzechu i szatana. Nie mogła też 
dać spraw iedliw ości bożej należ­
nej zapłaty. Pozbawiona praw a do 
życia wiecznego, ludzkość żyła w  
stanie upodlenia i strachu przed 
śm iercią, dodając do grzechu ro­
dziców własne winy. Z tej po­
głębiającej się ciągle nędzy mógł 
podźwignąć człowieka tylko sam 
Bóg. I On postanow ił to zrobić!

P lan  ratow ania upadłych dzie­
ci ogłasza w zarysie już w ra ju . 
Później precyzuje go coraz b a r­
dziej w  kolejnych objawieniach. 
Śledziliśmy ową złotą nić obiet­
nicy streszczając dzieje N arodu 
żydowskiego, który został w ybra­
ny do pielęgnow ania praw dy o 
m ającym  nadejść Odkupicielu. 
Czekali na Jego przyjście k ró ­
lowie i prorocy, lud znający 
Boga prawdziwego i poganie. 
To nie pom yłka, że w ym ie­
niłem  pogan. W śród nich również 
były znane okruchy objawienia, 
a ciężar grzechów i skłonność do 
złego odczuwali poganie na rów ­
ni z Synam i Obietnicy — jak  mó­
wili o sobie Izraelici. Ze w szyst­
kich stron  św iata wznosił się ku 
niebu błagalny głos: „Spuśćcie

nam  n a  ziemskie niw y Zbawcę, 
niebios obłoki!”

Bóg w ysłuchał tych próśb. Po­
stanow ił przyw rócić człowiekowi 
u traconą godność dziecka bożego 
i praw o do nieba, czyli n a jis to t­
niejsze dary zabrane nam  na sku­
tek  grzechu. Jak  to uczyni, i k ie­
dy? K rzyw da w yrządzona Bo­
gu, m usi zostać napraw iona. Po­
niew aż człowiek obraził Ojca, 
człowiek pow inien Go przeprosić, 
wszystkie pokutne czyny ludzkoś­
ci razem  wzięte nie dałyby n a ­
leżnej Bogu rekom pensaty. Co 
więc czyni Bóg? Sam postanaw ia 
zostać Człowiekiem, wziąć na sie­
bie wszystkie nasze winy, by w 
ten  sposób zadośćuczynić bożej 
sprawiedliwości. Bóg w Trójcy 
świętej postanow ił, że n a  ziemię 
przyjdzie Syn Boga — druga O- 
soba boska. W yraża to dobitnie 
św ięty Ja n  Ew angelista: „Tak 
Bóg um iłował świat, że Syna 
swego jednorodzonego dał”, afty 
w przyjętej na siebie ludzkiej 
naturze przez mękę i śmierć 
krzyżową zadośćuczynić bożej 
sprawiedliwości, czyli odkupić 
nas.

Boże postanow ienie, za które 
pow inniśm y nieustannie dzięko­
wać Ojcu tak  u jm uje autor pieś­
ni adw entow ej: „Ale Ojciec się 
zlitow ał nad nędzną ludzi dolą,
— Syn się chętnie ofiarował, by 
spełnić Jego wolę, — Zaraz G a­
briel zstępuje i M aryi to zwias­
tu je , i że z D ucha świętego pocz­
nie Syna Bożego”. „Bóg p rzy j­
dzie i zbawi nas — wołali p ro­
rocy. K iedy się to  stanie. K ie­
dy zjawi się M esjasz? Bóg przez 
proroków  określił te chwile. P rzy­
pom nijm y jedno z proroctw  m e­
sjańskich: „Nie będzie odjęte b e r­
ło od Judy, aż przyjdzie Ten, 
który jest oczekiwaniem  nąro- 
dów”. Berło Judzie zabrał Herod 
Idum ejczyk postaw iony nad Na­
rodem W ybranym  przez Rzymian. 
Mówiliśmy o tym  w  poprzedniej 
gawędzie. A więc po tysiącach 
la t oczekiwania, „gdy nadeszła 
pełnia czasu, zesłał Bóg Syna 
swego zrodzonego z N iew iasty”. 
Tym Synem Boga i Synem n ie­
wiasty, przyobiecanym  od w ieków 
i zapowiadanym  przez proroków  
M esjaszem je st Jezus, Syn M a­
ry i z N azaretu. Potom ek K róla 
Dawida w edług ciała i jednoro- 
dzony Syn Boga Ojca według 
ducha.

Nim wgłębim y się w  tak  ra ­
dosną dla rodzaju ludzkiego ta ­
jem nicę — m usim y poznać bli­
żej źródła naszej w iedzy o C hry­
stusie. Pomoże nam  to moc­
niej przylgnąć do Niego sercem 
i duszą, uznać za swojego Pana i 
tęsknić za spotkaniem  z Nim w 
Królestw ie niebieskim.

Ks. ŁUKASZ

Trudne pytania

Rozważania o pokoju
Skuteczne przeciw działanie za­

grożeniom pokoju w ym aga nie 
tylko konsekw entnej i pozytyw ­
nej aktywności państw  i rządów, 
ale także mobilizacji opinii spo­
łecznej, wszystkich tych, dla k tó­
rych życie w pokoju jest w ar­
tością najwyższą. Takie w łaśnie 
zadanie m iał do spełnienia ub ie­
gły, 1986 rok. którv Zgrom adze­
nie Ogólne Narodów  Zjednoczo- 
nych ogłosiło M iędzynarodowym 
Rokiem Pokoju. Wiele w ciągu 
tego roku zorganizowano im prez 
i konferencji pokojowvch, na 
których przedstaw iono in ic ja ty ­
w y i propozycje m ajace na celu 
zapobieżenie woinie. W Między­
narodowym  Roku Pokoju wszys­
tk ie narody w yrażały pragnienie 
życia w pokoju.

,.No dobrze — ktoś powie — 
rzeczywiście bvłv organizowane 
konferencje, imprezy, spotkania, 
m arsze pokojowe, wiele sform u­
łowano in ic ja tyw  pokojówvch. ale 
jak ie to wszystko przyniosło 
skutki, jak ie  problem y m iędzy­
narodow e zdołano w ten sposób 
rozwiązać? W prawdzie wszyscy 
mówią, że dążą do pokoju, ale 
tak  napraw dę to m yślą jedynie

0 w łasnych interesach, których 
będą bronili wszelkim i m etoda­
mi, naw et przy pomocy k łam ­
stw a i gw ałtu”.

Tym wszystkim , którzy tak  
m yślą i w idzą we współczesnym 
świecie jedynie zwycięstwo 
k łam stw a i gw ałtu, którzy nie 
m ają  nadziei, że zapanuje sp ra­
wiedliwość i pokój, chciałbym  
przypom nieć słowa, k tóre odno­
szą się do Jezusa C hrystusa: 
„Oto mój Sługa, którego w ybra­
łem ; Umiłowany mój, w którym  
m oje serce m a upodobanie. Po­
łożę ducha mojego na Nim, a 
On zapowie prawo narodom. Nie 
będzie się spierał ani krzyczał,
1 n ik t nie usłyszy na ulicach 
Jego głos. Trzciny zgniecionej nie 
złam ie ani knota tlejącego nie 
dogasi, aż zwycięsko sąd prze­
prowadzi. W Jego im ieniu n a ­
rody nadzieję pokładać będą” 
(Mt 12,18—21).

Dla chrześcijan praw dziw e 
zwycięstwo dokonuje się w  lu ­
dzkich sercach, dzięki nauce Je ­
zusa Chrystusa. W Nim m am y 
nadzieję, że prędzej czy później 
ludzie dostrzegą w  kłam stw ie

jedynie kłam stwo, a w  gwałcie
— gwałt. W prawdzie nie wszyscy 
ludzie dążą do pokoju, spraw ied­
liwości czy praw dy — są tacy, 
k tórym  chodzi jedynie o p ien ią­
dze i w ładzę — ale my, chrześ­
cijanie wierzymy, że Jezus 
Chrystus „zwycięsko sąd przepro­
w adzi”. Jedynie w  Nim m am y 
nadzieję, nie pow inniśm y więc , 
mówić o pokoju głosem polity­
ków czy organizacji politycznych. 
Taki głos będzie brzm iał fałszy­
wie. My nie możemy zastępować 
polityków, ale pow inniśm y s ta ­
nąć obok nich i prowadzić „ku 
nowem u m yśleniu”. Nasze słowa
o pokoju w inny w  ciszy w yrastać 
z nauki Jezusa Chrystusa, a nie 
z jak ie jś ideologii w łasnych in te ­
resów.

Mówiąc o przyczynach wojen, 
zostawTm v politykom rokowania 
rozbrojeniowe, k tóre mogą do­
prow adzić jedynie do rozejmu. 
Dla nas pokój to coś w ięcej niż 
rów now aga sił. „Gdy mocarz 
uzbrojony strzeże swego dworu, 
bezpieczne jest jego mienie. Lecz 
gdy m ocniejszy od niego nadej­
dzie i pokona go, zabierze 
w szystką jego broń, na k tórej 
Dolegał i łupy  jego rozda” (Łk 
11,21—22).

Praw dziw y pokój rodzi się w 
ludzkich sercach. Jezus Chrystus 
pow iedział: ..Pokój zostawiam  
wam. pokói mój daję wam . Nie 
tak  jak  św iat daje. Ja  w am  d a­
ję” (J 14.27). Inny  je st pokój 
C hrystusa i inny  pokój „św iat 
daje”. Dla nas praw dziw ą przy­

czyną w ojen — braku  w  naszych 
sercach pokoju — jest grzech 
nienaw iści i pogardy d la drugie­
go człowieka. Jeśli napraw dę 
chcem y pokoju, nasze myślenie 
musi zwrócić się ku drugiem u, 
w  duchu chrześcijańskiej miłości 
Boga i bliźniego. „Przykazanie 
nowe daję wam , abyście się 
w zajem nie m iłow ali” (J 13,34). 
Tylko w  ten sposób możemy zer­
w ać z wszelkim i form am i m yśle­
n ia totalitarnego, uznając inne 
kultury, grupy, jednostki, a  także 
mnogość konkurujących ze sobą 
teorii. Współżycie ludzi, którzy 
pragną pokoju m a być oparte na 
miłości, szacunku dla drugiego 
człowieka. T aka postaw a pozw a­
la naw iązać dialog, k tóry  pow i- i 
nien zastąpić narzucanie w łas­
nych myśli, postaw  itp., co w  
konsekwencji zawsze prowadzi 
do gw ałtów  i wojen. N auka Je ­
zusa C hrystusa daje szanse w y j­
ścia ku  nowej koncepcji stosun­
ków m iędzyludzkich. „Kto chce 
być zadowolony z życia i oglądać 
dni dobre, ten  niech pow strzy­
ma język swój od złego, a czyni 
dobrze, niech szuka pokoju i 
dąży do niego” (1P 3,10—12). 
Zabieganie o pokój powinniśm y 
rozpocząć od siebie, od w prow a­
dzenia go do w łasnych serc, ro ­
dzin, w spólnot, a  następnie obda­
rowywać nim  innych. K to dąży 
do pokoju „służy Chrystusowi, 
podoba się Bogu i m a uznanie 
u ludzi. S tarajm y się więc o to, 
co służy spraw ie pokoju i w za­
jem nego zbudow ania” (Rz 14,18— 
— 19).
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Trzej królowie,
„Gdy zaś Jezus narodził się w  Betlejem  w 

Judei za panow ania króla Heroda, oto M ędrcy 
ze Wschodu przybyli do Jerozolim y i pytali: Gdzie 
jest nowo narodzony król żydow ski? U jrzeliśm y  
bowiem, Jego gwiazdą na W schodzie i przybyliśm y  
oddać M u pokłon”... (M t 2,1—2).

Tak św. M ateusz rozpoczyna w  swej Ewangelii 
fragm ent m ówiący o tajem niczych przybyszach, 
spieszących złożyć szczególny hołd Dziecięciu. 
Ew angelista, który zresztą jako j e d y n y  spośród 
czterech opisuje to w ydarzenie, dla określenia n ie­
zwykłych gości używa po prostu  greckiego słowa 
„magoi”-magowie. Grecki oryginał (nie w ym ienia 
ilu ich było), nie posługuje się w cale m ianem  
„m ędrców ”, nie ma tam  też ani słowa o królach. 
K im  byli zatem  owi trzej przybysze, k tórym  słowa 
znanej kolędy bez w ahan ia przypisują rolę m o­
narchów, a liczne w yobrażenia p rzedstaw iają ich 
n iezm iennie w bogatych szatach i z królew skim i 
koronam i na głowie?

W spomnijmy, że w  zam ierzchłej starożytności 
m ianem  wschodnich .,m agów ” określano najczę­
ściej kapłanów  i w różbitów  pogańskich Medów 
i Persów. Żywo in teresu jący  się persk im  im perium  
historyk Herodot, w  V w. przed Chr. uw ażał M a­
gów za jedno z m edyjskich plemion, którego 
członkom zwłaszcza powierzono funkcje kap łań­
skie. Poniew aż zaś perscy kapłani zajm ow ali się 
również astronom ią i astrologią oraz uchodzili za 
znawców wiedzy tajem nej i sił nadprzyrodzonych, 
w litera tu rze  antycznej przyjęło się uważać ich 
za niepokojących w różbitów  i czarowników. To 
w łaśnie określenie, jakiego u Rzym ian użył 
p ierw szy Cycero, do naszych czasów nie zatraciło 
swego najczęściej ujem nego wydźwięku, pojęcie 
„m ag” znaczyło nierzadko tyle co „szarla tan”.

Ze znaczeniem  takim  spotykam y się już w 
pozaewangelicznych księgach Nowego T estam entu: 
na Cyprze apostołowie napotykają „pewnego m a­
ga, fałszywego proroka żydowskiego, im ieniem  
B ar-Jezus” (Dz 13,6); w  Sam arii działa zaś „pe­
w ien człowiek, im ieniem  Szymon, k tóry  daw niej 
zajm ow ał się czarną m agią” i miejscowych 
„w praw iał w podziw  swoimi magicznymi sz tuka­
m i” (Dz 8,9—11).

Opisywani przez Ew angelistę m agowie nie m ają 
z tym  oczywiście nic wspólnego. Możemy do­
myślać się w nich przedstaw icieli stanu  kap łań­
skiego bądź specjalistów  od nauk  przyrodniczych, 
uczonych astrologów, dla których gw iazda stanowi 
jaw ny zw iastun — w myśl astrologicznych pojęć
— niezwykłego w ydarzenia w  Betlejem . O kreśle­
n ia ,.m ędrcy” używ a z reguły  w iele późniejszych 
tłum aczeń P ism a Świętego, również takich jak 
B iblia L u tra  czy B iblia Zurychska, w yjaśniająca 
to słowo w przepisie: „dosłownie 'm agow ie’ to 
znaczy astrolodzy”. W obcych językach dotąd 
spotykam y to u trw alone pojęcie: pokłon Trzech 
K róli Włosi nazyw ają „adorazione dei m agi”, 
Anglicy — „adoration of the M ags”, Niemcy — 
„A nbetung der M agier”.

Ich ojczyzną „na W schodzie” może być zarów ­
no A rabia czy M ezopotamia, jak  i sam a P ersja  
lub Babilonia. Sądząc jedynie po złożonych Dzie­
cięciu darach  (złoto, kadzidło i m irra), będącymi 
wówczas typowymi produktam i dalekiej Arabii, 
stam tąd zapew ne należy wywodzić ich pochodze­
nie. Jeśli zaś chodzi o ich liczbę, to rów nież u s ta ­
lono ją  w yłącznie na podstaw ie potrójnego daru.

U św. M ateusza m ędrcy są najw yraźniej sym bo­
licznym przedstaw ieniem  pierwszych pogan, k tó ­
rzy mimo przekonania o w łasnej wiedzy, uznają 
w  Narodzonym  M esjasza. I to w sytuacji, gdy 
Żydzi wokół okazują Mu obojętność czy naw et 
(jak H erod i jego otoczenie) niepokój i jaw ną

wrogość. Symbolikę tę  znacznie rozbudow ano w 
późniejszych epokach, w zbogacając ją  o nowe 
treści, m. in. w  oparciu o słowa proroctw a Iza­
jasza :

I pójdą narody do tw ojego światła, 
królowie do blasku twojego wschodu.

(Iz 60,3)
Również słowa Salomonowej pieśni całkiem  

w yraźnie utożsam iały hołdow ników  przyszłego 
M esjasza z obcymi m onarcham i:

Królowie Tarszisz i w ysp  
przyniosą dary, 
królowie Szeby i Saby  
złożą daninę.
I oddadzą m u pokłon w szyscy królowie

monarchowie...
w szystk ie  narody będą fnu służyły.

(Ps 72,10—11).
%

Przekonyw ająca siła tych proroctw  spraw iła, iż 
na początku III w. po Chr. Tertulian, jeden z 
Ojców Kościoła, jako pierwszy nazw ał mędrców 
królam i. Jeszcze najstarsze chrześcijańskie w yo­
brażenia przedstaw iały  ich podobnych do czcicieli 
irańskiego bóstw a M itry, którego ku lt w  owym 
czasie był niezm iernie popularny w śród Rzymian. 
Tak w łaśnie ukazani są na relikw iarzu  z V w. 
przechow yw anym  w M uzeum A rcybiskupim  w  
Rawennie.

Dopiero w  IV i V w ieku coraz częściej przy­
b iera ją  oni cechy królów  i tak  w yobraża ich 
sztuka późnego an tyku  na m ozaikach i reliefach. 
Rzymscy tw órcy po prostu  w ykorzystyw ali zna­
ny im  typ wschodnich w ładców w  paradnych 
szatach, z ogromnym, egzotycznym orszakiem  
spieszących z hołdem  d la im peratora. Egzotykę 
tę  podkreślają różne szczegóły, np. obecność w iel­
błądów. A utor natchniony pow iada bowiem :

Zaleje cię mnogość w ielbłądów, 
drom adery z  M adianu i z  Efy.
W szyscy oni przybędą ze Saby,
zaofiarują złoto i kadzidło,
nucąc radośnie h ym n y na cześć Pana.

(Iz 60,6)

Od IV stu lecia  w ym ienia się przydane mędrcom 
imiona, a w  V III—IX w ieku na dobre u trw ala  
się rozróżnienie młodego K acpra dojrzałego M el­
chiora i sędziwego B altazara. Inny z Doktorów 
Kościoła, św. Beda zw any Czcigodnym (673—735) 
przyporządkow uje Trzech K róli trzem  znanym  
w tedy częściom św iata: Azji, Europie i Afryce. 
Od XV w. K acper byw a już przedstaw iany jako 
ciemnoskóry, w yraźnie uchodząc za symbol lu ­
dów ówczesnego Trzeciego Św iata. Jednakże 
średniow ieczne w yobrażenie w  Kolonii — dziś 
głównym sanktuarium  ich ku ltu  — ukazuje 
jeszcze w szystkich królów  jako „białych”.

Znana w  świecie, okazała ka ted ra  w  Kolonii 
przechow uje bowiem  relikw ie Trzech Króli, zn a j­
dujące się początkowo w  K onstantynopolu, a 
później w M ediolanie. S tam tąd w  1174 r. przeniósł 
je do Niemiec kanclerz cesarza F ryderyka B arba- 
rossy, koloński arsybiskup Reinald von Dassel. 
W przypom inającym  złotą trum nę kosztownym  
relikw iarzu skrzynkow ym  umieszczono je za 
w ielkim  ołtarzem  św iątyni, k tóra zasłynęła odtąd 
jako m iejsce pielgrzymek. Pobożnym  pątnikom  
w ydaw ano naw et specjalną oznakę z w izerunkiem  
Trzech Króli.

Nowsze czasy dopisały jeszcze jeden rozdział 
do dziejów m ędrców ze Wschodu. W święta Bo­
żego Narodzenia ub. roku, w  katedrze Sw. Cyryla 
i Metodego w  Salonikach (Grecja) po raz 
pierw szy pokazano publięznie inne relikw ie — 
część daru  Trzech K róli przechowywanego dotąd 
w momasterze Św. Paw ła n a  Świętej Górze Atos. 
Zgodnie z k lasztornym  przekazem  dary  owe po­
siadała M atka Boska aż do śm ierci w  Efezie, 
następnie zaś znalazły się one w  K onstantynopolu, 
a po jego upadku w padły w  ręce tureckich zdo­
bywców. Dzięki pośrednictw u m atki su łtana M a­
hom eta II przekazano je  ostatecznie do klasztor­
nego skarbca na Atos.

Ta niew ielka złota blaszka i k ilka drobin m irry  
naocznie m ają  przypom inać o dniu pokłonu zło­
żonego Jezusowi, k tóry  jako  święto Epifanii, czyli 
O bjaw ienia Pańskiego obchodzone jest jeszcze 
bardziej uroczyście w  całym  Kościele W schodnim.

KRZYSZTOF GÓRSKI

S T Y C Z E Ń

N 4 Anieli
Eugeniusza

P 5 Telesfora
Szymona

W  6 Objawienie
Pańskie

Ś 7 Lucjana
Rajmunda

C  8 Seweryna
Teofila

P 9 Juliana
Marcjanny

S 10 Jana
Wilhelma

M YŚLI T YG O D N IA :

„Wierzysz, że Bóg się
narodził 

w betlejemskim żłobie, 
lecz biada ci, 
jeżeli nie narodził się

w tobie”.

Adam  Mickiew icz

9

„Marnością jest pragnąć
długiego życia, 

a nie starać się o życie
dobre”.

św. Tom asz a Kempis

W następnym numerze, 
m.in.:

' % Sympozjum naukowe z 
okazji 100 rocznicy uro­
dzin bpa Leona G ro­
chowskiego

Ę) Warszawa — z okazji 
42 rocznicy wyzwolenia

©  Wartości literatury mło­
dzieżowej

H  Zimowa „Rodzina” — 
dzieciom

^  Porady, krzyżówka
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„Wychowanie dla pokoju” — pod takim hasłem ZG 
STPK zorganizował 3-tygodniowy obóz młodzieżowy 
na przełomie lipca i sierpnia w Józefowie k. Otwocka 
dla dzieci pracowników ZPU „Polkat” , STPK i Insty­
tutu Wydawniczego im. A. F. Modrzewskiego. Obóz ten 
odwiedzili m.in.: dr Jerzy Jaskiernia — sekretarz ge­
neralny RK PRON oraz Adam Ludwiczak —  przewod­
niczący sekretariatu Młodzieżowej Grupy Pokój przy 
Ogólnopolskim Komitecie Pokoju („Rodzina” nr 36—41, 
wrzesień, październik 1986 i nr 45 z 9 listopada 1986 r).

W dniu 21 stycznia w siedzibie ZG STPK odbyło się 
spotkanie sekretarza Rady Krajowej PRON dr Jerzego 
Jaskierni z uczestnikami Kongresu Intelektualistów w 
Obronie Pokojowej Przyszłości Świata: bpem Marinu- 
sem Kokiem (Holandia) i bpem Józefem Brinkhuesem 
(RFN). W spotkaniu tym uczestniczyli również: zwierz­
chnik Kościoła Polskokatolickiego bp Tadeusz R. Ma­
jewski, prezes ZG STPK bp dr hab. Wiktor Wysoczań- 
ski, wiceprzewodnicząca Krajowego Komitetu Dziecka 
Karolina Marszał oraz przedstawiciele Urzędu do Spraw 
Wyznań („Rodzina” nr 12, 23 marca 1986).

W dniu 26 lutego przedstawiciele Komisji Wspólnej PRE i 
Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego z bpem Anatolijem na 
czele złożyli wizytę w ZG STPK. W czasie spotkania mó­
wiono o ustaleniach, co do współpracy między Rosyjskim 
Kościołem Prawosławnym a PRE oraz Kościołami wchodzą­
cymi w jej skład („Rodzina”  nr 16 z 20 kwietnia 1986).

• W dniach 8— 9 kwietnia odbyło się w Warszawie 
Sympozjum Naukowe z okazji 120 rocznicy urodzin 
Bpa Franciszka Hodura — organizatora PNKK w USA 
i Kanadzie oraz Kościoła Polskokatolickiego w Polsce. 
Zostało ono zorganizowane z osobistej inicjatywy pre­
zesa STPK, bpa doc. dr hab. Wiktora Wysoczańskiego, 
a uczestniczyli w nim także goście zagraniczni. Z okazji 
Sympozjum zostały wybite okolicznościowe medale pa­
miątkowe z wizerunkiem Bpa F. Hodura i datą sym­
pozjum, które Prezes Towarzystwa wręczył wszystkim 
jego uczestnikom. („Rodzina”  nr 21 z 25 maja 1986).

W pierwszych dniach maja siedzibę ZG STPK odwiedził 
ks. dr Aleksander Haraszti, przedstawiciel Kościoła Baptys- 
tycznego w USA, bliski współpracownik wybitnego kazno­
dziei i publicysty baptystycznego, dr. Billy Grahama („Ro­
dzina”  nr 25 z 21 czerwca 1986).

W dniu 6 maja w ZG STPK odbyło się drugie z kolei 
spotkanie konsultacyjne przedstawicieli Federacji Związków 
Zawodowych działających przy ZPU .,Polkat”  z prezesem 
ZG STPK bp doc. dr hab Wiktorem Wysoczańskim („Rodzi­
na”  nr 28 z 13 lipca 1986).

•
Siedziba ZG STPK jest częstym miejscem spotkań w y­

cieczek dziecięcych i młodzieżowych, organizowanych przez 
oddziały terenowe Towarzystwa. I tak w dniu 14 maja z 
najmłodszą generacją częstochowskiego oddziału STPK przy­
jechał do Warszawy bp Jerzy Szotmiller. Jednym z punk­
tów programu wycieczki była wizyta w siedzibie ZG Towa­
rzystwa („Rodzina”  nr 26 z 29 czerwca 1986).

23 sierpnia odbyło się posiedzenie Zarządu Głównego 
STPK, w którym uczestniczyli wszyscy członkowie Zarządu, 
przedstawiciele Urzędu do Spraw Wyznań, przedstawiciele 
Dyrekcji Naczelnej ZPU „Polkat”  oraz Instytutu Wydawni­
czego im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego („Rodzina”  nr 
44 z 2 listopada 1986).

Sprawozdanie Prezesa ZG STPK z działalności Towarzy­
stwa za okres od 7 grudnia 1985 r. do 23 sierpnia 1986 r. 
zamieściła „Rodzina”  w numerze 45 z 9 listopada 1986 r-

•
W dniu 4 października w Domu Pracy Twórczej STPK 

w Serocku nad Narwią odbyła się konferencja robocza akty­
wistów Towarzystwa, poświęcona omówieniu dalszej współ­
pracy STPK z PRON-em. Z ramienia PRON-u udział w 
spotkaniu wziął dr J. Jaskięrnia — sekretarz generalny RK 
PRON („Rodzina”  nr 46 z 16 listopada 1986).

24 marca w siedzibie ZG STPK odbyło się drugie 
wręczenie nagród laureatom konkursu im- Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego. Nagrody przyznano za 1984 i 
1985 rok, a otrzymali je : dr Maria Sipayłło, prof. dr 
hab. Michał T. Staszewski, mgr Serafin Kiryłowicz, dr 
Janusz Maciuszko, mgr Krzysztof Mazur, mgr Ryszard 
Szlachtowicz, mgr Małgorzata Zdunek, mgr Teresa Fur- 
czyńska. Ponadto jury postanowiło przyznać nagrodę 
zespołową Kołu Naukowemu Socjologii Narodu przy 
Instytucie Socjologii Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu („Rodzina”  nr 18 z 4 maja 1986 r.).

Przegląd ważniejszych wydarzeń
z działalności 

Zarządu Głównego STPK
(od I stycznia do I grudnia 1986 r.)
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Delegacja Kościołów Chrześcijańskich ze Związku Ra­
dzieckiego pod przewodnictwem metropolity lwowskie­
go i tarnopolskiego Nikodima złożyła wizytę w siedzi­
bie ZG STPK w dniu 9 października („Rodzina”  nr 50 
z 14 grudnia 1986).

W dniach 5— 6 listopada obradowało w Warszawie 
Międzynarodowe Sympozjum Naukowe, zorganizowane 
przez ZG Towarzystwa z okazji 100 rocznicy urodzin 
Bpa Leona Grochowskiego — Pierwszego Biskupa 
PNKK w USA w latach 1953— 1969. Udział w nim 
wziął m.in. red. Mieczysław Grochowski, syn bpa Leo­
na Grochowskiego. Na zakończenie sympozjum również 
wszystkim jego uczestnikom zostały wręczone okolicz­
nościowe medale pamiątkowe z wizerunkiem bpa Leo­
na Grochowskiego, specjalnie wybite na tę okazję 
(„Rodzina” nr 2 z 6 stycznia 1987).

W ciągu całego roku szkolnego 1986 siedziba ZG STPK 
jest miejscem prowadzenia lektoratów języków obcych dla 
członków Towarzystwa i ich dzieci, oraz kółka plastycznego 
dla dzieci.
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Pojęcie czasu zw iązane jest z 
ruchem . A ponieważ wszystko, 
co nas otacza, obdarzone jest 
przez n a tu rę  ruchem, pantha- 
rhei, wszystko jest ruchom e — 
ja k  podobno pow iedział grecki 
filozof H eraklit z Efezu — czas
i przestrzeń stanow ią domenę 
nauk  przyrodniczych. Czas istn ie­
je  zatem  sam  przez się tam, 
gdzie zna jdu je  się m ateria , k tó­
rej cząstki obdarzone są w iecz­
nym  ruchem .

Istoty posiadające świadomość 
ruchu  — istoty żyjące — m ają 
rów nież świadomość biegu czasu. 
Człowiek,, najdoskonalsza z istot 
żyjących n a  Ziemi, je s t nie tylko 
sam  podporządkow any ogólnym 
praw om  przyrody, ale zdołał 
rów nież w  pew nym  stopniu pod­
porządkow ać sobie przyrodę; 
zdaje sobie też w  pełni spraw ę 
z biegu czasu i potrafi naw et 
przewidywać, co związane już 
jest z um iejętnością rachuby 
czasu.

U m iejętność konstruow ania 
środków  do m ierzenia czasu — 
zegara w  najogólniejszym  zna­
czeniu tego słowa — zrodziły 
potrzeby życia codziennego.

H istoria zfegara i kalendarza — 
to jednocześnie h isto ria  postępu. 
W początkowym  okresie cyw ili­
zacji, w okresie zbieractw a i ży­
cia koczowniczego, kiedy czło­
w iek  był całkowicie zdany na 
łaskę przyrody, w ystarczyła oczy­
wiście tylko o rien tacja w  porze 
dnia. Noc była przeznaczona na 
sen. Gdy człowiek zaczął u p ra ­
w iać ziemię, pojaw iła się ko­
nieczność przew idyw ania pór ro­
ku, szczególnie na terenach, na 
których w ystępuje pora deszczo­
wa, w ylew y rzek lub mrozy. Da­
ło to początek pow staniu  kalen­
darza.

Pow stanie w ydaw nictw  kalen­
darzowych w iązało się z epoką 
w ynalazku druku, choć już na 
długo przedtem  posługiwano się 
w  rachubie czasu różnym i po­
mocniczymi środkam i. W pół­
nocnej Europie były np. w  uży­
ciu kalendarze „runiczne” w 
postaci drew nianego drążka po­
krytego znakam i pism a runicz­
nego. P ierw szy drukow any k a­
lendarz ukazał się około roku 
1439, a opracow ał go astronom  
niem iecki w  postaci dwóch ta ­
bel odbitych z drew nianych, 
ręcznie rytow anych m atryc. Póź­
niejsze kalendarze tegoż au tora 
(1458—1476), odbijane już ze 
składu czcionkowego, stały  się 
pierw ow zorem  dla innych k a­
lendarzy z epoki przedkoperni- 
kowskiej. S łynne były zwłaszcza 
kalendarze krakow skie. P ierw sze 
w ydaw nictw a kalendarzowe, 
zw ane daw niej alm anacham i, za­
w ierały  rów nież przepow iednie 
zjaw isk astronom icznych.

Sam a nazw a ..kalendarz” w y­
wodzi się z łacińskiego calen- 
dae — pierw szy dzień każdego 
m iesiąca — i obejm uje nie tylko 
w ydaw nictw a czy pomoce przy 
obliczaniu dat. ale przede wszys­
tk im  svstem  rachuby d n iw ro k u . 
S tąd różne kalendarze: juliański, 
gregoriański, m ahom etański, jak  
również słoneczny, księżycowy, 
stabilny, świdtowy, w ieczny itp.

Każdy następny krok w  rozwo­
ju  zegara i kalendarza był kon­
sekw encją system atycznie w zra­
stających potrzeb, w ynikających 
z rozw oju rolnictw a, kom uni­
kacji, techniki i nauki. Dziś czas 
m ierzym y już nie w edług po­
zornego biegu Słońca na sklepie­
n iu  niebieskim  i nie tylko na 
godziny i m inuty. W praw dzie 
pociągi i sam oloty w yruszają ze 
stacji w yjściowych jeszcze tylko 
z dokładnością do m inuty, ale 
s ta rt pojazdu księżycowego od­
byw a się w  zgodności z planem  
co do sekundy, a obserw acje 
astronom iczne w ym agają znajo­
mości czasu z dokładnością do
0.001 sekundy. Słynne dziś ..ze­
gary atom ow e” to nie w ynalazek 
dla zadokum entow ania możli­
wości współczesnej techniki, a 
badania naukow e w  tej dzie­
dzinie — to nie próżny w ysiłek 
dla zadowolenia ciekawości, lecz 
dążność do sprostania stale 
w zrastającym  potrzebom. Gdzie 
ja k  gdzie, ale w  tej dziedzinie 
m a zastosow anie aforyzm  S ta­
n isław a Staszica: „Umiejętności

dopotąd są  jeszcze próżnym  w y­
nalazkiem , może czczym tylko 
rozum u wywodem... dopokąd nie 
są zastosowane do użytku n a­
rodów.

W raz z rozwojem  techniki n a ­
stąp iła  m in iaturyzacja zegarów. 
Na m iejsce egipskich obelisków, 
których ciężar w ynosił po k ilk a­
set ton, przyszły zm iniaturyzow a­
ne zegarki naręczne wielkości 
oczka pierścionka, ważące kilka 
gramów. Przez w iele stuleci, aż 
do późnego średńiowiecza, m iasta 
m iew ały niekiedy co p raw da 
m onum entalny, ale tylko jeden 
zegar. Dziś posiadaczem  zegarka 
jest niem al każdy, a są i tacy, 
którzy m ają  ich kilka, noszonych 
odpowiednio do okoliczności. 
N ajstarszy  w Anglii zegar-ka- 
lendarz sprzed blisko 4 tys. lat, 
słynny krom lech Stonehenge w 
pobliżu m iasta  Salisbury, sk ła­
dał się z ponad 150 bloków k a­
m iennych o łącznej m asie około
5 tys. ton. P rzyjm ując, że m asa 
przeciętnego dzisiejszego zegarka 
z kalendarzem  łącznie z b ranso­
le tką wynosi 50 gramów, w idzi­

Z egar as tro n o m iczn o -fig u ra ln y  Jan a  
D U ringera z 1470 r . w kościele  M ar­
iack im  w G dańsku

my, iż z m asy 5 tys. ton można 
by wykonać 100 min. zegarków.

Jak  w  w ielu dziedzinach tw ór­
czości, tak  i w  dziedzinie budo­
w y zegarów  pomysłowość kon­
strukcji szła w  parze z troską o 
estetyczną opraw ę. Zegar stał się 
także dziełem sztuki. Szczególne 
bogactwo form  zapoczątkował 
w ynalazek zegara mechanicznego, 
co w iąże się z rozw ojem  rze­
miosła, a  zwłaszcza złotnictwa. 
Pow stał odrębny typ zegara — 
zegar pałacowy. W iele z nich 
uległo zniszczeniu, znam y je je ­
dynie z opisów. Wobec stałego 
rozw oju sztuki zegarm istrzow ­
skiej u traciły  funkcjonalność, 
ustąpiły  m iejsca nowszym. 
Znaczna ich część, zachow ana 
przynajm niej w  postaci samej 
tylko obudowy, po dzień dzisiej­
szy zdobi daw ne zam ki i pałace, 
zam ienione niekiedy n a  muzea. 
Budzą w  dalszym ciągu szczery 
podziw  i szacunek d la  swych 
twórców.

Jeszcze w  XV III stuleciu każdy 
niem al zegar stanow ił odrębny 
model w ykonyw any indyw idual­
nie ręką zegarm istrza-artysty . W 
niektórych k rajach , w szczegól­
ności w  Szw ajcarii oraz w  g ra­
niczących z nią częściach N ie­
miec i F rancji, pow stały większe 
ośrodki chałupnicze, w  których 
produkow ano masowo pew ne ty ­
py zegarów  domowych lub k ie­
szonkowych. Szczególną popu lar­
nością cieszyły się niemieckie, 
tzw. „szw arcw aldow skie” (od gór 
Szwarcwald) zegary domowe z 
kukułką, w ykonyw ane początko­
wo całkowicie z drew na, m a­
te ria łu  dostarczanego przez m ie j­
scowe lasy. Zegary te  spotkać 
można było w  X V III i X IX  stu ­
leciu we w szystkich k rajach  
Europy, a  naw et poza Europą.

Współczesny zegarek — to 
owoc w ysiłku w ielu pokoleń, po­
mysłowości starożytnych budow ­
niczych, średniowiecznych rze­
m ieślników, współczesnych uczo­
nych i inżynierów . W zasadzie 
nie przyw iązujem y w agi do 
kunsztow nej obudowy, w skazów ­
ki i oznaczenia cyfrowe na ta r ­
czy m ają  być ja k  najprostsze, 
bez żadnych niefunkcjonalnych 
ozdób. Jednak  przy kupnie ze­
garka jego wygląd estetyczny m a 
często najw iększy w pływ  na de­
cyzję. Zegar czy zegarek — to 
w  zasadzie przyrząd pomiarowy, 
ale rzadko kto zaliczy go do tej 
grupy wyrobów. Po prostu  ze­
garek, przedm iot codziennego 
użytku. Przyzw yczailiśm y się do 
teao, że czas w skazuje dokładnie, 
drobne odchylenia po trafim y bez 
w ysiłku skorygować posługując 
się radiow ym i sygnałam i czasu.

Poza stosunkowo nieliczną gru­
p ą  specjalistów  n ik t p raw ie nie 
dopatru je się w  .,służbie do­
kładnego czasu” problem u. Dzię­
ki rozpow szechnieniu się rad ia 
nie m a n a  Ziemi zakątka, gdzie 
nie m ożna byłoby dowiedzieć się, 
..k tóra godzina” z dokładnością 
do u łam ka sekundy. Nie m a 
cotrzeby odczytyw ania jej ze 
Słońca.

EWA STOMAL
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Z zagadnień wychowawczych

Religijne 
wychowanie 

małego 
dziecka 

w rodzinie
Religijne w ychow anie dziecka, 

podobnie jak  każde wychowanie, 
rozw ija się, przechodząc pew ne 
e tapy poznawcze, uczuciowe i 
dążeniowe w  zależności od roz­
w oju  dyspozycji psychicznych 
dziecka oraz nabytego dośw iad­
czenia i wpływów środow isko­
wych. W ychowanie religijne 
zm ierza do trw ałego zespolenia 
dziecka z Bogiem, czyli do ży­
cia w  łasce, poprzez coraz głęb­
sze poznanie Boga, uczuciowe 
przeżyw anie w miłości i daw a­
nie o Nim św iadectw a życia. 
Idzie więc tu  o kształtow anie w 
świadomości dziecka obrazu Bo­
ga kochającego, dającego mu 
poczucie bezpieczeństw a i o w y­
robienie w  nim  postaw  w yobra­
żających tę świadomość w  po­
stępow aniu wobec otoczenia.

Dziecko znacznie wcześniej ro ­
zum ie zachow anie się swego oto­
czenia, aniżeli po trafi to oznaj­
mić słowem czy zdaniem. Za­
nim  więc dziecko zacznie mówić, 
już wcześniej rozum ie przejaw y 
życia religijnego wokół siebie, 
najp ierw  intuicyjnie, a następnie 
w  m iarę rozw oju jego św iado­
mości coraz lepiej. Dziecko szyb­
ko w łącza się w  przejaw y ży­
cia religijnego zauważanego w o­
kół siebie, wcześniej wyczuwa 
ich znaczenie in tu icyjnie niż ro­
zumowo, stąd  też religijne jego 
w ychow anie w inno się zacząć na 
kolanach m atki, przy jej sercu.

Rozwój m owy u dziecka (ok.
2 roku życia) w prow adza je w 
dalsze poznanie Boga i daje  spo­
sobność do rozmów o Nim z ro­
dzicami. W tym  okresie uczy się 
ono nazywać Boga i modlić się 
do Niego w  sposób bardzo p ro­
sty. Proces ten  nasila się w 
następnym  roku jego życia, zw a­
nym  w iekiem  pytań, kiedy zasy­
puje nimi sw oje otoczenie, zw ła­
szcza rodziców. P y tan ia  dotyczą 
rów nież Boga, sposobu Jego by­
cia, Jego właściwości, czynności
i odnoszenia się do Niego.

N astępnym  etapem  w  rozwoju 
religijnym  dziecka jest poznanie 
Boga, Jego osoby poprzez od­
krycie własnego „ ja” i w łasnej 
woli. Przez odkrycie w łasnej oso­
by i w yodrębnienie jej spośród 
otoczenia dziecko sta je  się zdol­
ne do poznania Boga, który 
wszystko w ie i w idzi, jest do­
bry. Zaczyna ono rozum ieć sło­
w a m odlitw y „Ojcze nasz”, do 
k tórej w łącza się z większym 
zaangażow aniem  w ew nętrznym . 
O dkrycie to m a m iejsce między
3 a 4 rokiem  życia dziecka. W 
tym  też już okresie dziecko za­
czyna tworzyć sobie obraz Boga

poprzez obraz swoich rodziców, 
zwłaszcza ojca. Od samego po­
czątku w łączenia się dziecka w 
życie religijne, jego rozwój uza­
leżniony jest od przykładu ro­
dziców. W tym  zaś okresie 
znaczenie przykładu ze strony 
rodziców nab iera szczególnej w a­
gi. Rozpoczyna się bowiem w 
życiu dziecka jeden z najw aż­
niejszych procesów tw orzenia i 
rozw ijania osobowości religijnej 
poprzez osobowość rodziców, 
kształtow anie się w  nim  sto­
sunku do Boga poprzez sto­
sunek rodzicielski, zwłaszcza o j­
ca. Ojciec zły, despotyczny aw an­
tu rn ik  w pływ a ujem nie na 
kształtow anie się obrazu Boga u 
dziecka. W tym  bowiem  w ieku 
nie jest ono jeszcze zdolne od­
dzielać tych dwóch ojców od 
siebie. A naw et kiedy jego po­
znanie i jego pojęcia staną się 
bardziej dojrzałe, nie zawsze bę­
dzie ono w stanie w yprostow ać 
skrzyw iony obraz Boga dzie­
ciństw a. Zatem  początkowe za­
łożenia religijnego w ychow ania 
dziecka sięgają swym  w pływ em  
w  dalszy i przyszły jego rozwój 
religijny, a n ie jednokrotnie de­
cydują o nim  w yraźnie, jak  rów ­
nież o skuteczności oddziaływ a­
nia rodziców w  poszczególnych 
k ierunkach tego wychowania.

Poniew aż w e wczesnym dzie­
ciństw ie (między 3 a 5 rokiem  
życia) pojaw ia się już m yślenie 
przyczynowe, trzeba mówić 
dziecku o Bogu-Stworzycielu, o 
stw orzeniu św iata i człowieka, o 
ra ju  i o szczęściu w  nim, o m i­
łości Boga i złu, jakim  jest n ie­
posłuszeństwo wobec Niego, po­
sługując się opow iadaniam i bi­
blijnym i.

Dużym ułatw ieniem  poznania 
Boga będzie w prow adzenie dziec­
ka w  histo rię  i życie Jezusa. Z 
chwilą, kiedy dziecko zaczyna 
mówić, m atka  uczy je  modlić się, 
początkowo w  krótkich  słowach 
czy zwrotkach, prostych i zrozu­
miałych. P rzykład  zaś modlących 
się rodziców w ykształca jego po­
staw ę w  m odlitw ie na całe życie. 
W m odlitw ie dziecka obok „O j­
cze nasz” nie może zabraknąć 
pozdrow ienia M atki Bożej — 
„Zdrowaś. M aryjo” i m odlitw y 
do Anioła Stróża. To są pierw sze 
m odlitwy, których dziecko po­
w inno się nauczyć.

W tym  kró tk im  artykule nie 
soosób w yczerpać całego tem atu. 
Zasygnalizowaliśm y tylko pewne, 
szczególnie w ażne spraw y. Do 
tem atu  tego będziem y jeszcze 
w ielokrotnie pow racać na ła ­
m ach naszego tygodnika.

cywiiizacj (117)

data,
okres

1939 
25 VIII

1939 
31 VIII

1939 
1 IX

lokalizacja geogra­
ficzna, polityczna

Polska •—
— Anglia

fakty, w ydarzenia

Podpisanie układu polsko-angiel­
skiego o w zajem nej pomocy w  razie 
agresji niem ieckiej.

— Polska U ltim atum  Niemiec wobec Polski
Niemcy — żądające m.in. natychm iastowego

pow rotu G dańska do Rzeszy.

ATAK NIEMIEC NA POLSKĘ — WYBUCH WOJNY 
POLSKO-NIEM IECKIEJ 

POCZĄTEK II WOJNY ŚWIATOWEJ

1939 1 IX  Polska

1939 3 IX F rancja, W ielka 
B ry tan ia — 
Niemcy

1939 7 IX  Polska
— Niemcy

1939 Polska
9—22 IX — Niemcy

1939 17 IX  Polska - 
ZSRR

1939 27 IX Polska - 
Niemcy

1939 2 X Polska - 
Niemcy

1939 5 X Polska - 
Niemcy

1939 Niemcy

1939 11 X USA

1939 26 X Polska

N ajazd Niemców na Polskę. K rą ­
żownik „Schleswig-Holstein” o go­
dzinie 4.45 zaczyna ostrzeliwać W e­
sterp latte, z 200-osobową załogą 
polską.

F ran cja  i W ielka B rytania wypo­
w iada ją  w ojnę Niemcom, nie po­
dejm ując jednak  działań w ojen­
nych na lądzie.

Po w ielokrotnych odpartych atakach 
nieprzyjaciela z lądu, m orza i po­
w ietrza bohaterska załoga W ester­
p la tte  kapituluje.

B itw a nad Bzurą — jedna z n a j­
większych w  kam panii w rześnio­
wej.

W ojska radzieckie w kroczyły na te ­
reny  zachodniej U krainy i Białorusi.

Po bohaterskiej obronie pod do­
w ództw em  gen. Ju liusza Róm mla 
k ap itu lu je  W arszawa.

Po długotrw ałej obronie kap itu lu je 
Hel.

B itw a pod Kockiem — ostatnia 
b itw a w  kam panii wrześniowej. 
Niem cy likw idują oddziały polskie 
dowodzenie przez gen. Franciszka 
Kleeberga.

Podjęcie p rac nad rozszczepieniem 
ją d ra  atomowego w  Niemczech.

L ist w ybitnych fizyków z E. Szi- 
lardem  i A. E insteinem  do rządu 
USA o możliwości zbudow ania 
bomby jądrow ej przez Niemcy.

A resztow anie przez gestapo prezy­
denta W arszawy, S tefana S tarzyń­
skiego. W grudniu  1939 roku  został 
on wywieziony do obozu koncen­
tracyjnego w  Niemczech i tam  za­
m ordow any

W rzesień  1939. W arszaw y b o m b ard o w an ej z ziem i i  pow ie trza  b ro n ią  bo­
h a te rsk o  re g u la rn e  oddziały  w ojskow e i R obotnicze B a ta lio n y  O brony  S to licy , 
aż do 27 w rześn ia , d n ia  k a p itu la c ji.
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Twoje życie w cyfrach
M amy nadzieję, że lek tu ra pierw szej części psychozabawy 

pt. „Twoje życie w  cyfrach” przyniosła P aństw u nieco roz­
ryw ki i zabawy, i że wyliczyli już Państw o dokładnie wszy­
stkie dni i miesiące, a także spółgłoski i samogłoski imion 
i nazw isk, a przez to poznali dokładnie — jeśli do te j pory 
nie miało to m iejsca — swój charak ter. Dziś proponujem y 
więc P aństw u  d rugą część zabawy, oparte j na tej samej 
zasadzie.

Okazuje się, że oprócz poznanej już drogi życiowej i cha­
rak terystycznej dla każdego drogi osobowości, w życiu li­
czyć się będą również dwa stałe elem enty, zaprogram ow ane 
już w momencie urodzenia, tak  zwane elem enty kluczowe. 
Pierw szy z nich otrzym uje się przez zsum owanie liter im ie­
nia lub imion, w pisanych do m etryki urodzenia. D rugi ele­
m ent kluczowy to sum a liczb podstawowych im ienia lub 
imion, nazw iska i drogi życiowej.

Ci z Państw a, którzy pragnęliby  bardzo dokładnie poznać 
swe zalety i w ady — jeśli takie są, oczywiście — mogą po­
kusić się o analizę swego w e w n ę t r z n e g o  „j a ”, doko­
naną przez zsumowanie spółgłosek, wchodzących w  skład 
imion i nazwiska. O trzym ana po kolejnych redukcjach, zna­
nych z poprzednich obliczeń, w artość liczbowa ukazuje w ła­
ściwy sekret w ew nętrznego „ja”, opracowany w edług nastę­
pującego założenia:

1 =  zdolności kierownicze
2 =  koleżeńskość, społeczność
3 =  ekspresja
4 =  praca, twórczość na skalę ogólnoludzką
5 =  poczucie swobody, zamiłowanie zm ian
6 =  odpowiedzialność, obowiązkowość
7 =  poszukiwanie przyczyn
8 =  interesowność, zamiłowanie do grom adzenia dóbr
9 =  służba ludzkości, praca dla innych -

11 =  natchnienie
22 =  praca, twórczość, działalność dla korzyści un iw er­

salnych.
Jeżeli dokonam y redukcyjnego dodaw ania samogłosek 

imion i  nazw iska, otrzym am y liczbę w skazującą p o r y w  
s e r c a ,  objaśnianą według następującego schem atu:

1. „jedynki” pragną powodzenia, chcą być szefami, zaj­
m ują się w ielkim i projektam i bez w nikania w szczegóły. 
Są zdolne do realizow ania w ielkich przedsięwzięć. Potrze­
bu ją uznania i podziwu.

2. „Dwójki” są mało am bitne, wolą przekazywać niż tw o­
rzyć, in te resu ją się porozum ieniem  i kontak tem  z drugą 
osobą, są czułe i serdeczne.

3. „T ró jka” szuka form y w ykazania się. Je st bardzo 
społeczna, uzew nętrznia swe uczucia. Lubi kom fort i p rag ­
nie go w swym otoczeniu.

4. „Czwórki” poszukują w swym działaniu porządku, 
tradycji, regularności.

5. „P ią tk i” pragną przede w szystkim  zm ian i swobody, 
a także różnorodności w  swym otoczeniu.

6. „Szóstki” szukają równowagi rodzinnej, zrozum ienia 
u innych, harm onii i odpowiedzialności.

7. „Siódem ka” woli życie w ew nętrzne, ciszę i m edytacje, 
lubi przebyw ać sam  na sam  ze sobą.

8. „Ósemki” szukają władzy, bogactwa i powodzenia.
9. „Dziewiątka” pragnie nauczyć każdego korzystać ze 

swych wiadomości i um iejętności.
11. „Jedenastk i” to idealiści. Chcą dzielić z innym i swe 

szerokie horyzonty i poglądy na życie.
22. „Dwudziestka dw ójka” pragnie bez k rzty  egoizmu bu ­

dować ludzkość. To w izjoner, k tó ry  jednak  stoi obiema no­
gam i na ziemi.

Przy pomocy tych dwu liczb, określających „w ewnętrzne 
ja ” i „porywy serca”, możemy przeprow adzić jeszcze dwie 
operacje, tzw. badania pośrednie. Badanie pośrednie „we­
wnętrznego ja ” przeprow adza się odejm ując w artość osta t­
niej litery nazw iska od pierwszej litery im ienia — lub od­
w rotnie, zależnie od ich wartości. Badania pośredniego „po­
ryw ów  serca” dokonuje się przez odjęcie w artości pierw szej 
samogłoski nazw iska od ostatniej — lub odwrotnie.

Badanie pośrednie „wewnętrznego ja ” :

1. Musisz uważać, aby nie narzucać zbytnio swej woli 
innym  i nie dopuścić do u tra ty  indywidualności.

2. Naucz sie współpracować z innym i — nie uzależniając
się jednak od nich.

3. Naucz się więcej okazywać uczucia i cenić przyjem ­
ności.

4. P ostaraj się pracować dobrze i w ydajnie, ale nie zo­
stań  n iew olnikiem  pracy  i naucz się akceptow ać codzien­
ność.

5. A kceptuj zmiany.
6. Naucz się przyjm ować innych takim i, jakim i są.
7. Nie żyj tylko życiem w ew nętrznym , uznaj istnienie 

rzeczywistości.
8. Musisz wypracow ać sobie równowagę między m aterią 

i duchem.
9. Naucz się interesow ać się ludzkością — i poszczegól­

nym i ludźmi.
A oto w yniki badania pośredniego „porywów serca” :

1. Musisz wziąć na siebie aktyw ną rolę w  twoim  m ał­
żeństwie.

2. Muszisz podjąć się spełniania b iernej, buforow ej i ła ­
godzącej roli w  małżeństw ie.

3. P ostaraj się okazać innym  swe uczucia i przetłum acz 
je na język faktów.

4. W ystrzegaj się m onotonii i przyzwyczajeń w dzie­
dzinie uczuć.

5. P ostaraj się o stabilność twego m ałżeństwa.
6. Naucz się słuchać innych i dbaj o harm onię.
7. W yjdź ze swej skorupy w ew nętrznej, nie oddalaj się 

od innych.
8. Ogranicz swe uczucia zazdrości i zawiści wobec in ­

nych, okaż innym  więcej tolerancji.
9. Naucz się cierpliwości w  każdym  podejm owanym  

działaniu i zdobądź się n a  więcej tolerancji.

Przedstaw iliśm y P aństw u obliczenia, które są podstawowe 
dla każdego badania numerologicznego. Specjaliści-num ero- 
lodzy, a jest ich w  różnych k rajach  Europy Zachodniej 
i w USA coraz więcej, robią jeszcze masę dodatkowych ob­
liczeń, oczywiście przy użyciu najnowocześniejszego sprzętu. 
Okazuje się, że ponoć można w ykorzystyw ać numerologię 
w  przemyśle, w reklam ie, przy wyborze nazwy jakiegoś no­
wego produktu, przy w yborze daty jego w prow adzania na 
rynek; w tak  zwanym show-biznesie im presariow ie gwiazd 
m niej znanych w ykorzystu ją numerologię dla w ytypow ania 
odpowiedniego pseudonim u, gwiazdy pierw szej w ielkości 
przy pomocy num erologów usta la ją  daty koncertów , itp, itd.

W Europie Zachodniej, a szczególnie we Francji, uważa 
się ostatnio, że num erologia jest w  niektórych dziedzinach 
bardziej przydatna niż grafologia, że lepiej określa siły i sła­
bości danej osoby, że lepiej m ożna ustalić przebieg i rozwój 
kariery  danego osobnika.

Pew ien znany paryski num erolog stw ierdził, że jego k lien­
tela składa się w  80% z kobiet i tylko w 20°/0 z mężczyzn. 
Wiek klientów  — od 25 do 40 lat. Mężczyźni nigdy nie 
py ta ją  go o uczucia. Chodzi im raczej o interesy, o ustalenie 
za i przeciw  planowanych zm ian zawodowych. U kobiet n a ­
tom iast uczucia są na pierw szym  miejscu, choć one rów ­
nież stosują num erologię do problem ów zawodowych. Sporo 
przychodzi również młodzieży, dziewcząt i chłopców w w ie­
ku od 18 do 23 lat. P ragną oni często ustalić swą dalszą 
drogę życiową, w ybrać odpowiedni zawód. Często są to oso­
by, k tó re  w  dzieciństwie bądź w  okresie dorastan ia przeży­
w ały jakieś chwile załamń.

Skoro już to wszystko wiem y — nie pozostaje nam  nic 
innego, jak  wziąć kartkę , ołówek, może liczydła, jako polski 
odpowiednik m aszyn obliczeniowych ... i liczyć! A jeśli coś 
okaże się nie tak, jak  byśmy tego oczekiwali, zawsze można 
sobie przypomnieć, że w łaściw ie nasza babcia zawsze chciała, 
żeby nasze imię było „po prabaci” lub „po dziadku” — 
w tedy oczywiście całe liczenie w ypadałoby zupełnie ina­
czej...

(tłum. z jęz, franc. i oprać. — ed)



Zimowe wierszyki

Zimowa niedziela

Idzie, idzie Pani Zima...
M róz na szybach kw ia ty  trzym a, 
Śnieżek coraz w iększy  prószy  
Prosto w  oczka, noski, uszy...

Idzie Zima, w  szalu b ia łym  — 
ju ż  króluje w  świecie całym !
Pomagają je j bałw anki 
które ciągną Z im ie sanki...

A  gdy Z im a się uśmiecha  — 
w iele uciech dzieci czeka:
Jazda z górki „na pazurki”, 
łyżw y, sanki oraz narty, 
śnieżki, zam ki — same żarty!

O kuligu  — w szyscy śnią, 
zw łaszcza ty m  z ogniskiem  w  lesie: 
Konie ju ż  z  kopyta rwą  
echo — piosnki słowa niesie...

W koło śnieg się skrzy  i skrzy...
W saniach m ama, ja, i ty...
W iatr, i noc, i Z im a z nam i 
gdy pędzim y tak saniami...

Lecz  — ostrożnie z Panią Zim ą!
Często trzeba pod pierzyną  
grzać zziębnięte ręce, nogi,
— bo mróz byw a bardzo srogi!

Tyle pisku , śm iechu, w rzaw y, 
ty le śniegu i zabawy, 
ty le  skoków , szusów, zjazdów, 
przew racanek i  podjazdów,

Że ju ż  w ięcej ani chw ili 
nie w ytrzym am  — m oi m ili — 
Już ubieram  się i gnam  
też z  sankami, i  — nie sam!

Ze m ną zbiega też Uszatek, 
mój przyjaciel — m ały psiaczek, 
w e dwóch będzie nam  weselej, 
oraz — oczywiście — śm ielej!

Już i górka, dzieci, śnieg...
Nie na marne poszedł bieg!
Do zabaw y! Dalej, żw aw o!
To jest zim a! Z im o  — brawo! E. LORENC

I. JURGIELEWICZOWAOcWopcu,który szukał domu

Idzie zima

Dziś tak p iękn ie słońce świeci! 
Dziś — na górce tyle dzieci 
Z  saneczkam i i z nartami,
Z  m am usiam i, tatusiam i.

Jestem  pod opieką M iłorady— 
powiedział. — Proszę cię, po­
w iedz mi, jak  trafić  do Łagod­
nych Gór?

— Zaraz ci wytłumaczę. T utaj 
jest Dolina Pól. Pójdziesz n ią  w 
tę stronę, w  której słońce nigdy 
nie świeci. Będziesz tak  szedł, 
dopóki nie zobaczysz Czarnego 
Lasu. Łagodne Góry są za Czar­
nym  Lasem.

— Dziękuję ci — powiedział 
Piotruś, ale skow ronek już tego 
nie słyszał. Leciał w  niebo.

— Więc pam iętaj, K iw aju  — 
mówił po chwili chłopiec odna­
lazłszy psa. — N ajpierw  Dolina 
Pól, potem  Czarny Las, potem  
Góry Łagodne.

— Czarne Góry, Łagodne Po­
la — mówił pies m achając ogo­
nem  — Dolina Lasów...

— Ależ Kwieju! Wcale nie
tak!

— Jeżli sam  wiesz tak  dobrze, 
to  po co jeszcze i ja  m am  się 
męczyć? Lepiej ruszajm y w  dro­
gę.

Piotruś roześm iał się i uznał, 
że pies ma słuszność.

W ędrówka przez Dolinę Pól 
nie była ciężka. Dolinę przecina­
ła  droga w  stronę, w  której 
słońce nigdy nie świeci. Wzdłuż 
drogi skupiały się liczne wsie, 
praw ie jeszcze puste. K iw aj czę­

sto szperał tu  po śm ietnikach 
(co napełniało P iotrusia niesm a­
kiem), a chłopiec zaglądał do za­
gród i n ieraz znajdował kaw ałek 
m archw i czy brukw i albo naw et 
porzucone przez kurę jajko.

K iw aja, k tóry  nade w szystko 
lubił tow arzystw o P iotrusia oraz 
bieganie, dobry hum or nie 
opuszczał ani na chwilę. Chło­
piec także był w  dobrym uspo­
sobieniu. Miło było jechać na 
m iękkim  K iw aj owym grzbiecie, 
grzejąc się w  w iosennym  słońcu
i rozm yślając o tym, że może 
niedługo tą  sam ą drogą będzie 
się w racało do Domu pod Topolą 
razem  z K asią i Trusią. P io truś 
nie wiedział jeszcze, jak  je od­
najdzie, ale chciał, żeby to stało 
się jak  najprędzej. N iecierpliwie 
wyczekiwał chwili, kiedy dotrą 
do Cząrnego Lasu. Dolina Pól 
była jednak rozległa i w ędro­
w anie przez nią trw ało bardzo

długo. Wreszcie po w ielu dniach 
podróży ukazała się z daleka 
szeroka, ciem na smuga.

— K iw aju! — zakrzyknął P io­
truś. — Widzisz? To na pewno 
Czarny Las.

Pies m achnął ogonem i przy­
spieszył kroku. Niedługo potem  
obaj odpoczywali w cieniu w spa­
niałych jodeł i buków.

— No widzisz — mówił Pio­
truś z zadowoleniem. Dolinę Pól 
m amy za sobą. Przejdziem y 
Czarny Las, potem Góry Łagod­
ne i będziemy w  Szarym  K raju . 
Ale łrzeba bardzo się spieszyć.

— Dlaczego? Mogę tak  z tobą 
wędrow ać całe życie.

— Ależ, K iw aju — oburzył 
się chłopiec — m usim y przecież 
znaleźć Kasię i T rusię i zapro­
wadzić je do domu.

— A rzeczywiście...

Zawstydzony pies ułożył się na 
mchu, P iotruś zaś, oparłszy się
o jego bok, podpatryw ał m rów ­
ki. Przed dalszą podróżą trzeba 
było trochę odpocząć.

Nagle gdzieś w  koronach drzew 
rozległ się niespokojny szelest... 
K iw aj podniósł uszy, chwilę n a­
słuchiwał, poderw ał się — i do­
padłszy w ielkiej sosny zaczął 
podskakiw ać i wściekle ujadać. 
Wysoko, między gałęźmi, siedzia­
ła wiewiórka.

P iotruś zauważył od razu, że 
w jej zachowaniu było coś nie­
zwykłego. Nie bała się wcale K i­
w aja, można by myśleć, że wcale 
go nie zauważyła. Tkw iła na ga­
łęzi praw ie bez ruchu i patrzyła 
przed siebie przerażonym i ocza­
mi.

— Cicho, K iwaju! — w ykrzyk­
nął P iotruś.

Pies szczekał jednak zapam ię­
tale dalej, dopóki chłopiec nie 
podbiegł i nie potrząsnął go za 
kudły.

— Przestań  szczekać i uspokój 
się — powiedział surowo — nie 
widzisz, że ją  spotkało jakieś 
nieszczęście?

K iw aj zamilkł.
— Co ci się stało? — wołał 

P iotruś, zadarłszy głowę. — Co 
ci się stało?
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Rozmowy ___
z Czytelnikami

Ze swoimi trudnościam i r e l i ­
gijnymi, zw raca się do nas p. 
Zofia U. z W rocławia. Czytelnicz­
ka ta, w  przesłanym  do R edak­
cji liście, piszę między innym i:

„Zupełnie przypadkowo zetknę­
łam  się ze Św iadkam i Jehowy, 
którzy — chodząc po dom ach — 
przyszli również do mojego miesz­
kania. P rzy okazji zauważyłam , 
jak  trudno jest się z nim i roz­
stać. Nie chcieli bowiem za żad­
ną cenę opuścić mojego domu.

W trakcie rozmowy tw ierdzili 
uparcie, że M aryja nie jest ani 
M atką Bożą, an i świętą... Dowie­
działam  się również, że n ie  u- 
znają oni obrazów świętych, księ­
ży oraz nie posiadają świątyń... 
Zapew niali mnie także, że oni 
nigdy nie um rą, gdyż życie jest 
wieczne. Tymczasem powszechnie 
wiadomo, że wszyscy ludzie um ie­
rają , a po śmierci ciała ich obra­
cają się w  proch...

Jestem  w ychow ana inaczej i 
trudno mi się z tym  pogodzić.

Przy om aw ianiu trudności n a ­
szej pisowni n ie  m ożna pom inąć 
problem ów  pisow ni początko­
wych i końcowych cząstek w y­
razów, a m ianowicie p rzedrost­
ków i przyrostków . Mogą one, 
istotnie, przysparzać nam  sporo 
kłopotów.

Zacznijm y więc od tego, że w  
zasadzie przedrostki i przyrostki 
m ają  pisownię stałą, ale... (o- 
czywiście, jest i ale) — zdarzają 
się w yjątk i, polegające n a  podpo­
rządkow aniu  pisowni wymowie. 
Oto jak  ta  zasada w ygląda w  
p rak ty ce :

1. N astępująca grupa przed­
rostków  m a pisownię stałą, n ie­
zależną od  tego, jak  się je  w y­
mawia. Należą do n ich: roz-, 
bez-, ob-, pod-, nad-, przed-, w-, 
n a  przykład  sunąć — odsunąć, 
rozsunąć, trw onić  — roztrwonić, 
stronny  — bezstronny, sypać —

Dlatego (niezależnie od w yjaśn ie­
nia przedstaw ionych trudności) 
proszę o inform ację, skąd się 
wzięło to w yznanie? In teresu je 
m nie także, czy ludzie ci o trzy­
m ują jakieś w ynagrodzenie za to, 
że chodzą po domach i bardzo 
zależy im na pozyskaniu nowych 
wyznawców.

Byłabym  również wdzięczna za 
odpowiedź na pytanie: Czy Ew e­
lina to imię św ięte? Jeżeli tak, 
to kiedy przypada je j uroczys­
tość?

Szanowna P ani Zofio! Ja k  nam  
wiadom o z O bjaw ienia Bożego, 
Jezus Chrystus je s t praw dziw ym  
Bogiem i praw dziw ym  człowie­
kiem. M aryja jest m atką  Syna 
Bożego jako człowieka, a więc 
M atką Bożą. P raw dę tę spotyka­
my w ielokrotnie w  Nowym Tes­
tam encie. I tak  przy zw iastow a­
niu  pow iedział anioł M aryi. (...) 
„Oto poczniesz w  łonie i urodzisz 
syna, i nadasz m u im ię Jezus. 
Ten będzie w ielki i będzie n a ­
zwany Synem Najwyższego” (Łk 
1, 31—32a). W ynika z tego jed ­
noznacznie, że Jezus, k tó ry  n a ­
rodzi się z M aryi, będzie „Sy­
nem  Najwyższego, a więc Synem 
Bożym. Bowiem m ianem  N ajw yż­
szego” określali Izraelici tylkc 
sam ego Boga. W itając zaś M ary­
ję  podczas nawiedzenia, Elżbieta 
„zawołała donośnym głosem i 
rzekia: Błogosławionaś ty między 
niew iastam i i błogosławiony owoc 
żyw ota twego. A skądże m i to., 
że m atka m ojego P ana przyszła 
do m nie?” (Łk 1,42—43). W ita 
więc M aryję, jako M atkę Boga. 
O bjaw ił je j to Duch Święty, k tó ­
rym  „Elżbieta napełniona zosta­
ła ” (Łk l,41b). Bowiem Panem  
wszystkich Izraelitów  był tylko 
Bóg. W reszcie — podając rodo­
wód C hrystusa jako człowieka
— ew angelista stw ierdza jedno­
znacznie: „Jakub  był ojcem Józe­
fa, m ęża M aryi, z k tórej n aro ­
dził się Jezus, zwany C hrystu­
sem ” (Mt 1,16), czyli M esjaszem.

wsypać, obsypać, kulić — podku­
lić, skoczyć — wskoczyć.

Te przedrostki pow odują pod­
w ojenie spółgłoski, gdy ich koń­
cowa głoska jest ta k a  sam a, jak  
pierw sza w yrazu podstawowego, 
np. zuchw ały  — rozzuchwalić, zę­
by — bezzębny, dać — oddać, 
poddać, naddać.

2. Piszem y zgodnie z w ym ową 
następujące przedrostki: z-, s-, 
Ś-, w z-, ws-, wez-, wes-, n a  
przykład: wabić — zwabić, palić
— spalić, cisnąć — ścisnąć, lecieć
— wzlecieć, głowa — wezgłowie, 
tchnienie  — w estchnienie.

W te j g rupie do w yjątków  n a ­
leży niezgodne z wym ową p isa­
nie z- przed dzi (słyszymy tu  
„źdź”), przed h (słychać „sh”), a 
także przed s, si, sz, na przy­
kład: dziczeć — zdziczeć, heblo­
wać — zheblować, sadzić — zsa-

Tak więc, chociażby w  św ietle 
przytoczonych tekstów  nie moż­
na mieć wątpliw ości odnośnie 
boskiego m acierzyństw a Maryi. 
Zatem  M aryja je s t na pewno 
M atką Bożą.

Pozostaje jeszcze problem  św ię­
tości M aryi. Otóż anioł zw ias­
tow ania pozdraw iając Ją, pow ie­
dział: „Bądź pozdrowiona, łaski 
pełna, Pan z tobą” (Łk 1,28). 
Świętość polega na uczestnictw ie 
w  życiu Boga przez łaskę uśw ię­
cającą. Skoro zas M aryja w e­
dług zapew nienia w ysłannika Bo­
żego, była „łaski pełna”, n iem o ż­
na mieć najm niejszej w ątpliw ości 
co do Je j świętości.

Nadmienić należy, że Św iad­
kowie Jehow y tłum aczą Pismo 
Sw. (uznane przez nich jako je ­
dyne źródło O bjaw ienia Bożego) 
bardzo dowolnie. Nic więc dziw­
nego, że nie p rzy jm ują tak  oczy­
w istych tekstów  biblijnych, po ­
tw ierdzających boskie m acierzyń­
stw o M aryi, jak  chociażby w y­
żej przetoczone.

Odnośnie czci obrazów k ie ru ­
ją  się Świadkow ie Jehow y sta - 
rotestam entow ym  zakazem, za­
kazem, zaw artym  w Księdze W yj­
ścia (rozdz. 20, 4—5). Zakaz ten 
nie został jednak  --potwierdzony 
przez Chrystusa, stąd  nie obo­
w iązuje jego wyznawców. Nie u- 
znają oni rów nież Kościoła, k tóry  
(według ich nauki) jest dziełem 
ludzkim . N astępstw em  takiego 
stanow iska je st nieuznaw anie in ­
sty tucji kap łaństw a (poszczegól­
ne zbory są autonom iczne i nie 
podlegają żadnej władzy) oraz 
odrzucenie wszelkich zew nętrz­
nych form  kultu . Zgrom adzenie 
relig ijne odbyw ają więc w do­
m ach pryw atnych.

Według ich nauk i zbawionych 
zostanie tylko 144.000 w ybranych 
(tzw. M ałe Stadko). Bowiem ty l­
ko ty lu  ludzi zabierze Jehow a 
do swego Syna w  niebie. S tąd 
ograniczona liczba tych, którzy 
otrzym ają nieśm iertelność. N ato­
m iast bardzo dużo ludzi liczyć

dzić, siadać — zsiadać, szyć — 
zszyć.

Niezgodna z w ym ow ą jest rów ­
nież pisow nia s- przed  p i (i to 
już niezależnie od tego, czy jest 
przedrostkiem , czy należy do 
rdzenia), na przykład : spichlerz, 
spiżarnia, spiczasty  (uw aga! szpic), 
spiż uw aga: zgodnie z w ym o­
w ą piszemy śpiew, śpię, pośpiech, 
śpieszyć się).

Tyle m niej w ięcej pow inniśm y 
pam iętać o pisowni przedrostków. 
Bardziej skom plikow ana będzie 
pisow nia zakończeń. Takie bo­
wiem  zakończenia, jak  -ski, -ska, 
-zka, -dzki, -dzka, -cki, -c ka, 
-dztw o, -ctwo, -stw o  zależeć będą 
od tego, jak ie  jest zakończenie 
rdzenia, albo od tego, czy pisze­
my rzeczowniki czy przym iot­
niki. (Przpom inam y: zakończenie 
rdzen ia to  w ym iany spółgłosek 
d-dz-dż, t-c, k-cz-c, z-ż-ź-g). Ma­
m y w ięc na przykład: lud  — 
ludzki, chw at — chwacki, Sieradz
— sieradzki, Łódź  — łódzki, T u­
rek  — turecki, zwycięż-\-ać — 
zwycięzca, p ro s+ ić  — prośba, 
groz-\-ić — groźby, znaw ca  — 
znaw stw o. W yliczenie to  u ła tw i 
nam  zrozum ienie zasady (ludzki 
przez dz bo lud  przez d, zw ycięz­
ca przez z  bo zw yciężać  przez ż
— według tabeli w ym ian spół­

może na to, że żyć będzie b a r­
dzo długo — może naw et wiecz­
nie. Bowiem w  m iarę przybliża­
nia się okresu tysiącletniego p a­
now ania C hrystusa na ziemi (pod 
koniec tego okresu), zniszczona 
zostanie śmierć. Twierdzeniom  
św iadków  Jehow y przeczy rzeczy­
wistość, gdyż i oni um ierają.

Co się zaś tyczy rodowodu, to 
wyznanie, o którym  mowa w y­
wodzi się z USA. Tam  bowiem 
w 1912 r. powołano M iędzynaro­
dowe Stowarzyszenie Badaczy 
Pism a Świętego... Pierw szym  pre­
zydentem  stowarzyszenia został 
Ch. Russel. Po jego śm ierci w  
1916 r. na prezydenta w ybrano 
F rank lina  R utherforda, zm arłego 
w  roku  1942. Sędzia R utherford
— uczeń i kontynuator dzieła 
Russela w prow adził daleko idą­
ce m odyfikacje i zmiany, co po­
głębiło tendencje rozłamowe. 
W krótce doszło do trwałego roz­
łam u n a  „russelistów ” i „ru ther- 
fordystów ”. Ci ostatni założyli w  
roku 1931 w łasną organizację w y­
znaniową pod nazw ą „Świadko­
wie Jehow y” (W łodarski, Tarow - 
ski: Kościoły chrześcijańskie, 
W arszawa 1968). Członkowie tej 
organizacji w yznaniow ej m ają o- 
bowiązek apostołowania. A po­
nieważ są organizacją o zasięgu 
międzjoiarodowym, nie można 
wykluczyć, że o trzym ują na ten  
cel jakieś środki finansowe.

* * *

K atalogi świętych nie w ym ie­
n ia ją  Eweliny. S tąd wniosek, że 
taka św ięta nie istnieje. Imię to 
jest praw dopodobnie pochodne od 
im ienia Ewa. W ym ieniane jest 
ono w  kalendarzach przy dniu 
24 grudnia.

K orzystając z okazji, łączę dla 
Pani 1 w szystkich Czytelników 
pozdrowienia w P anu  naszym, J e ­
zusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

głosek), a le  nie zawsze w yjaśni 
pisownię.

N ajp ierw  w ięc zajm ijm y się 
rzeczownikam i, tw orzonym i przez 
dodanie -stwo, lub -w stw o  i 
-dztw o  lub -ctwo. Możemy więc 
od przym iotników  m ężny, leniwy, 
m yśliw y  utworzyć rzeczowniki 
przez dodanie -stwo,: m ęstwo, le ­
nistwo, m yślistw o. Czasem w  
w ym ow ie słyszymy tu  jeszcze 
głoskę w, a le  zachow ujem y ją  i  
piszemy -w stw o  w yjątkow o tylko 
w  w yrazach rybołówstwo (bo: ry ­
by łowić), szewstwo (bo: szewc)
i w  zakończeniach -znaw stw o  
(np. gleboznawstwo) i daw stw o  
(ustawodawstwo).

Rzeczowniki zakończone na 
-dztw o  i -ctw o  piszem y zgodnie 
z pisow nią w yrazów  pokrew nych 
(czyli: dow ództw o  — bo dowo­
dzić, w ojew ództw o  — bo w oje­
woda, a le  rolnictwo  bo rolnik, 
bractwo  — bo brat, stosownie 
do znanej już i przypom nianej 
dziś w ym iany spółgłosek).

Tyle na dziś. O Francuzce m ó­
w iącej po francusku  napiszem y 
następnym  razem.

ed

Jaki język, taki naród

Mówmy po polsku
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M arszałek darm o pytał. Czertw an nie słyszał. Nie uw ażał i nic 
go w tej chwili nie obchodziło.

Zdziwieni milczeniem, obejrzeli się obecni, i ruch  się zrobił w o­
koło.

Ksiądz rzucił się pierwszy z pow itaniem  panienki; W itold zapomi­
nając o całej spraw ie, poskoczył, gnąc się w praw idłow ym  ukłonie, 
pani Czertw an otarła łzy, uciszyła swój lam ent. Panow ie inni, zna­
jący milionową dziedziczkę z w idzenia tylko, ukłonili się z daleka, 
obrzucając ją  gradem  krytycznych spojrzeń.

Zwróciła na siebie uwagę, odciągnęła na siebie zajęcie całego gro­
na. Nie zm ieszała się wcale; z całą swobodą uchyliła główkę z po­
w itaniem , tylko blask znikł z rysów  i rozradow anie cofnęło się w 
głąb oczu.

— Dziękuję, księże proboszczu — odparła na jego zaproszenie by 
spoczęła w  pokoju. — W stąpiłam  za interesem  na chwilę.

Tu zw róciła się do M arka, k tóry  nieco się odsunął, i spytała:
— Czy zastałam  pana Ragisa?
— Nie, pani! W zaścianku od ra n a  drzewo przyjm uje!
— Ach, szkoda, że go nie ma! Przyniosłam  m u prezent.
Sięgnęła za siebie, na ławkę, i położyła na oknie przedm iot jakiś

okrągły w  batystow ej chusteczce.
— Czy wolno zobaczyć, co to takiego? — zagadnął Witold z umiz- 

giem.
— I owszem, tylko ostrożnie, bo kole!
— Jeż! — krzyknął student, zaglądając.
— A to się sta ry  ucieszy! — zaśm iał się ksiądz.
— Szczególne am atorstw o! — zauw ażyła lekceważąco pani C zert­

wan, otrzepując ręce.
A Irenka m ówiła wesoło, wciąż zwrócona tylko do milczącego 

Marka.
— W ybrałam  się na spacer dzisiaj, pieszo i łódką, bo na prom ie 

tak i ścisk z pana drzewem , że an i m arzyć o przedostaniu się tam ­
tędy. W traw ie  na D ew ajte znalazłam  to zw ierzątko i zabrałam  u ra ­
dowana, że zastąpi może spalonego faw oryta.

— D ziękuję pani. Odniosę go zaraz chrzestnem u — rzekł sięgając 
po jeża.

— A! broń Boże! Zostawim y go łaskaw ym  względom księdza pro­
boszcza, a pan m nie przeprow adzi. W szak może pan już odejść? 
Sąd skończony?

A zatem  była tam  za ścianą, i słyszała wszystko! Pod panią 
Czertw an zachwiały się nogi, Witold zbladł, stracił cały swój re ­
zon. Nie dla uszu pięknej panny i bogatej dziedziczki była ta  spraw a
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i takie zakończenie. T eraz dopiero zawstydził się i okropnie spokor- 
niał.

— Za chwilę służę pani! — odparł M arek, zbliżając się do m ar­
szałka.

Pozostali u okna, zakłopotani widocznie, nie wiedzieli co mówić, a 
Irenka nie raczyła zacząć rozmowy. Pani Czertw an odzyskała p ierw ­
sza przytomność.

— P an  M artw iz w yjechał? — zagdnęła siłą woli zdobywając się 
na uprzejm y uśmiech.

— Tak, pani, w yjechał — odparła panienka, schylając się do M ar- 
gasa, k tóry  czekając na pana, leżał pod oknem.

— Pani się zapewne czuje strasznie osam otnioną w  naszych stro­
nach? —• zaczął Witold.

— Nie, panie. M am dużo zajęcia w  domu, nie m am  czasu na n u ­
dy — rzekła chłodno, nie patrząc na niego.

—- Ach, cóż to za w strę tny  pies! — zawołał •— i pokaleczony! Pani 
się nie boi dotykać go?

— Przecież go znam. To pies pana M arka codzienny gość w Poś- 
wiciu. Opalił się, biedak, w  pożarze, pilnując pańskiego dobra. B ar­
dzo go lubię!

Pogładziła zwierzę, łaszczące się do niej, i spojrzała do pokoju.
M arek k ładł swój podpis pod wyrokiem , otoczony gronem  po­

w ażnych obywateli, i milcząc przyjm ow ał ich tłum aczenie i uściski.
— Czy wolno mi już odejść? — zagadnął m arszałka.
— Możemy wszyscy się oddalić — odpowiedziano razem , ruszając 

się z m iejsc — obyż za rok zejść się znowu, a zgodnie.
Podano sobie dłonie; syn m arszałka przystąp ił do C zertw ana ostat­

ni.
— A mnie, czy pan pozwoli podać sobie rękę, choć bardzo mało sie 

znamy? Obyż to było na dobrą, dalszą znajomość i bliższe porozum ie­
nie. Nauczyłeś m nie pan  dziś więcej niż szkoły i un iw ersy te t. Proszę 
pozostać i nadal m istrzem  i przyjacielem . Do w idzenia rychło!

T łum  żegnał proboszcza i w ychylał się przed plebanię. Zajeżdżały 
powozy, żegnano się, wołano, kłaniano. W śród zam ętu W itold stanął 
obok Irenki i z cicha, żebrzącym  głosem spytał:

— Może i mnie zrobi pani tę łaskę i pozwoli się przeprowadzić?
Potrząsnęła głową i cofając się, w sunęła rękę pod ram ię M arka,

jakby szukając tam  obrony przed napaścią.
— O, nie dziękuję panu! M amy wiele spraw  poważnych do roz­

trząsan ia. Nie zabawi to pana.
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<

POZIOMO: A -l) ozdobna obudowa lam py wiszącej, B-8) wypuszczenie 
w  obieg przez Narodowy Bank Polski banknotów  lub bilonu, C-l) 
postać kobieca z „Pana Tadeusza”, D-8) pozostałość, E -l) domieszka 
do kawy, F-7) jasyr, H -l) pieczywo cukiernicze, 1-7) despotyczny 
władca, K -l) szalej jadowity, L-6) surowiec na świece, M -l) ozdoba 
na kobiecej szyi, N-6) źródło św iatła ulicznego.
PIONOWO: 1-A) serw atka z owczego mleka, 1-H) pakiet, pakunek,
3-A) szczątki osób świętych, stanowiące przedm iot kultu , 4-K) „pa­
liwo” reak torów  jądrow ych, 5-A) WUE 1150, 5-G) w  świecy, 6-K) 
zew, wezwanie, 7-E) dodatek, załącznik, suplem ent, 8-A) symbol ojca 
skrzywdzonego przez niewdzięczne dzieci, 9-D) szkic literacki, 9-1) 
wytyczona droga, szlak, 10-A) nasz czworonożny przyjaciel, 11-F) 
m ateria ł na nieprzem akalne płaszcze, 13-A) słynny bajarz zakopiański,
13-H) w różba z kart.
Po rozw iązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr:
(H-5, B-13, A-6, L -l, F-8, D-9, B-12, N -l) (H-13. F -l, A-10, D-3, H -ll ,
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R azw iązan ia sam ego szy fru  p rosim y  nad sy łać  w ciągu 10 d n i od d a ty  u k a ­
zan ia  się n u m e ru  pod ad rese m  re d a k c ji z d op isk iem  na  k o p erc ie : „K rzyżów ka 
n r  1” . Do rozlosow ania :

n ag ro d y  książkow e

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  43 
POZIOM O: ju trz n ia , Ja n k o , W itn ica , in ic ja ł, szansa, J a g ie n k a , Ja lu  K u rek , » ■ 
ż a r t, A ndy, k o n k u re n t, różan iec , znaw ca, k an o n ik , li ta n ia , P ia st, k a ra w a n a . r ‘V .J  
PIO NOW O: Jow isz, T a tia n a , zw iastun , Ik a r ,  A m icis, k i ja n k a , A łm a A ta, 
m ira b e lk a , h u m o resk a , p a p ry k a , b ru n e tk a , dożynki, n o w en n a , an an as , za­
sada, a lba ;

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki N r 39 n ag ro d y  w ylosow ali: Zofia 
Z ie liń ska  z Bydgoszczy i L eopold R óżew ski z W ałcza.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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— Ziemię sprzedaw ać ciężki grzech! — zam ruczał młodszy Olech­
nowicz.

— A próżniactw em  i zbytkiem  jej nie utrzym ać, wstyd! — dodał 
starszy.

Tu m arszałek podniósł oczy i rzucił pani Czertw an piorunujące 
spojrzenie, zebrał jej papiery i odsunął niechętnie.

Zapanowało przygnębiające milczenie, przeryw ane popłakiw aniem  
wdowy i sapaniem  księdza. Sędziowie nie wiedzieli, co dalej robić 
Woleliby znaleźć się pod ziemią, jak  wobec hardej, a spokojnej po­
staw y młodego olbrzym a, którego głos zabrzm iał po daw nem u już 
głucho i posępnie:

— Proszę o w yrok, panie m arszałku!
Spojrzeli po sobie pytająco; nareszcie stary  Rym wid przybliżył się 

do niego i k ładąc mu rękę na ram ieniu, rzekł z lekkim  uśmiechem-
— Młody człowieku! W nuki m am  takie, jak  ty, i jechałem  z silnym  

postanow ieniem  zmycia ci głowy po ojcowsku! No, tym czasem  w y­
n ik  taki, że przyjdzie nam  ciebie przeprosić. T rudna rada, p rzep ra­
szam, ale dopraw dy sam  sobie tej biedy napytałeś. Grzech było lu ­
dzi unikać i nie dać się wcześniej poznać. Siwej głowie w styd prze­
praszać młodego, ale pomimo to rad  jestem , że ciebie poznałem! No, 
daj swą spracow aną rękę i nie p a trz  tak  dziko. Przyślę do ciebie 
mych chłopców na naukę, a mnie starego sam pam iętaj odwiedzić! 
No, zgoda!

M arek w  milczeniu głęboko się skłonił przed starcem .
— Ja  swej czarnej gałki nie rzucałem ! — dodał Illinicz. — Ma 

pan we mnie zawsze szczerego przyjaciela.

— My jechaliśm y, nie wiedząc, o co chodzi! — zawołali jednym  
głosem Olechnowicze.

M arszałek siedział jak  na węglach. On jeden nie m iał nic na swe 
w ytłum aczenie, bo on oskarżał surowo, bezwzględnie. Nigdy przo­
dowanie obyw atelstw u nie wydało m u się bardziej opłakaną rolą, jak  
w  tej chwili.

Rozejrzał raz jeszcze papiery, pom yślał i ozwał się, zw racając do 
całego grona:

— Szanowni sąsiedzi! Nie przeczę, że fałszywie przedstaw iono mi 
sprawę, a nie znałem  zupełnie strony  obwinionej. Bardzo mi przykro. 
Ale przez ciąg długiego życia stokrotnie się przekonałem , że nie ma 
na świecie człowieka kom pletnie w innego i kom pletnie niewinnego. 
U sterki być muszą w  najszlachetniejszym  charak terze i dobre s tro ­
ny w  najlichszym . Przeto proponuję, aby w  spraw ie te j rodzinnej 
wydać następujący w yrok: Dział się odkłada na rok od dzisiejszej 
daty. Przez ten czas pan M arek zostawi b ratu  zupełną swobodę dzia­
łania i pożyczać m u pieniędzy, kupować ziemi ani uzyskiwać swego 
kap ita łu  nie będzie. Po roku zrobi się bilans stanu  m ajątków  i albo 
pan W itold spłaci b rata , wówczas tenże praw  swych ustąpi, albo, 
w  razie niefortunnego obrotu i chęci lub potrzeby sprzedaży ziemi, 
pan M arek Czertw an może wym agać sprzedania m u jej, nikom u 
innem u. W arunki określi w spólna zgoda. Czy zgadzają się wszyscy 
na mój projekt?

— Zapewne nic złego... P an  W itold młody, może się ustatkow ać — 
rzekł Rym wid spoglądając na studenta.

Cyniczny, lekceważący uśmiech skrzyw ił tw arz  W itolda; złożył usta 
dO' gwizdania, ale się w  czas poham ow ał i ziewnął tylko.

Pani Czertwan, bliska spazmów, milczała.
— Niech tak  będzie — potw ierdzili wszyscy, otaczając stół do 

podpisu.
— I pan się zgadza? — zagadnął m arszałek, zw racając oczy i mowę 

do okna.
Ale m u n ik t nie odpowiedział.
Gdy wszyscy, uścisnąwszy dłonie M arka, w rócili na miejsca, w ez­

w ani głosem przewodniczącego, nagle zza okna, spomiędzy w iją ­
cych się roślin  przechyliła się sm ukła postać Irenki Orwid. Zajrzała 
do w nętrza i podała stojącem u sam otnikow i obie swe ręce. Młoda 
jej, śliczna tw arzyczka uśm iechnęła się doń cała prom ienna i ser­
deczny głos zawołał wesoło:

— A oto pan m a swoją białą gałkę olbrzym ią, żeby wszystkie za­
kryła...

M arek się zarum ienił, pochylił ku niej w ukłonie, rączki znalazły 
się w  jego dłoniach, i tak  odosobnieni stali m inutę w patrzen i sobie 
w oczy, nie mówiąc słowa.
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Zaproszenie 

do tańca
(22)

K arnaw ał trw a i pew nie znajdzie się cho­
ciaż jedna okazja, by nieco potańczyć w  gro­
nie przyjaciół. Nie zawsze musi to być przy 
obficie zastawionym  stole. W gronie n a j­
bliższych najw ażniejsza jest bowiem miła 
atm osfera, k tóra sprzyja oderw aniu od p ro ­
blemów dnia codziennego. Zachęcamy zatem 
do tego, co odpręża, a co w karnaw ale w spo­
m ina się zawsze miło — do m uzyki i tańca!

Odświętność i -składające się na nią za­
sady dobrego tonu bardzo często peszą tych, 
którzy dopiero w kraczają w  dorosłe życie. 
Na początek w arto  jednak  zapam iętać, że 
przyjem ne spędzenie czasu zawsze w iąże się 
z pew ną etykietą, i że dlatego w łaśnie 
dobrze jest coś niecoś o niej wiedzieć.

Jak  prosić do tańca? Zaprzyjaźniony ko­
lega, sym patia czy mąż zwykle zw raca się 
do p artne rk i słowem „zatańczym y?” — i 
jest to zupełnie na m iejscu. Dalszych zna­
jomych obowiązuje inna form a zwrotu: „czy 
można panią prosić?” Gdy kobieta jest w  
tow arzystw ie mężczyzny, wówczas proszący 
nie ma obowiązku prosić specjalnie tego 
mężczyzny o pozwolenie zatańczenia z nią
— w ypada jednak, by w jakiś sposób 
uwzględnił jego obecność, chociażby w  ten  
sposób, że prosząc do tańca siedzącą obok 
partnerkę, złoży uprzejm y ukłon przed oboj­
giem, z zapytaniem  w  oczach pod adresem  
mężczyzny. U przejm e skinienie ze strony 
towarzyszącego kobiecie pa rtn e ra  pozwala 
proszącem u zwrócić się już w prost do ko­
biety z zaproszeniem. Jeśli kobiety, k tórą 
prosim y do tańca przedtem  nie znaliśmy, to 
w momencie gdy przyjm ie ona nasze zapro­
szenie i w stanie z krzesła, przedstaw iam y 
się. Nie ma obowiązku całować ją  przy tym  
w  rękę. Nie ma rów nież obowiązku całow a­
nia w  rękę swej partne rk i pomiędzy jednym  
tańcem  a drugim . Co więcej — tak i zwyczaj 
nie tylko trąci myszką, ale jest całkiem  
prowincjonalny. Po zakończonym tańcu 
mężczyzna m a natom iast obowiązek odpro­
wadzić p artn e rk ę  na miejsce, ukłonić się
i ulotnić. Chyba, że danserka w yraźnie da 
do zrozumienia, że chce go przedstaw ić 
swem u tow arzystw u. W tedy może on nieco 
posiedzieć przy stoliku, lecz nie do końca 
zabawy. Najlepiej, gdy pożegna się najdale j 
po 30 m inutach. P rzedtem  w ypada jednak  
jeszcze raz zatańczyć z tą  sam ą lub inną 
panią z tego tow arzystw a. Jeśli jesteśm y 
gw ałtownie zatrzym yw ani — zostajem y do 
końca zabawy.

Z odm awianiem  tańca przez kobietę byw a 
różnie. W zasadzie nie pow inna ona od­
m aw iać tańca, skoro przyszła po to, by  
tańczyć. W praktyce jednak  niczego nie 
można wykluczyć. Jeśli kobieta czuje się 
zmęczona, w tedy może odmówić tańca, p rze­

praszając zapraszającego. Nie może jednak 
ofiarować tego tańca kom u innem u. Byłoby 
to drastycznym  afrontem  w  stosunku do 
dansera, k tórem u odmówiła. Analogicznie 
jeśli obiecała kom uś taniec, nie uchodzi, by 
tańczyła z kim ś innym. W tedy zwykle od­
powiada: „dziękuję, ale już jestem  zapro­
szona”.

Tańczenie z niższym od siebie mężczyzną 
nie jest żadną ujm ą dla kobiety.

Mężczyzna nie zaprasza kobiety, zwłaszcza 
nieznajom ej, k tó ra  jest w yraźnie adorow ana 
przez swego partnera , np. p a ra  siedzi przy 
stoliku tylko we dwoje. Decyduje tu  kw estia 
delikatniści wobec jej partne ra , k tóry  przez 
jakiś czas m usiałby zostać sam. Uwaga: za­
sada powyższa nie dotyczy zabaw, gdzie nie 
m a stałych miejsc, np. w  dyskotece.

I jeszcze jedno; gdy mężczyźnie zależy na 
tym , by p artn e rk a  przez cały czas dotrzy­
m yw ała tow arzystw a tylko jemu, powinien 
to przedtem  z nią omówić. Sytuacje, gdy 
partn er „rek lam uje” tow arzyszącą m u ko­
bietę słowami: „pani nie tańczy,, w yglądają 
na ogół niezręcznie. Lepiej, gdy kobieta sa­
m a uchyli ew entualne zaproszenie.

Każdorazowe proszenie do tańca kobiety 
siedzącej przy obcym stoliku nie należy do 
dobrego tonu. W ytłumaczeni jesteśm y jedy­
nie w tedy, gdy pani ta  w yraźnie nam  oka­
zała, że jesteśm y mile widziani.

Siedzące przy stoliku koleżanki-nieroz- 
łączki nie m ają obowiązku dotrzym ywania 
sobie tow arzystw a przez cały czas trw ania 
zabawy. Jeśli jedna z nich zostanię popro­
szona do tańca, druga nie pow inna mieć 
za złe, że zostanie jakiś czas sama.

Czy w ypada prosić do tańca kobietę za­
ję tą  w łaśnie spożywaniem posiłku? Można,
0 ile posiłek ten  m a w trakcie zabawy cha­
rak te r  drugoplanowy, tzn. posilam y się
1 rozm awiam y w  przerw ach między tańcam i.

Oprać. (ELDo)


